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I tiennik Poznański 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętuych.
Cena ogłoszeń (lnseratów): 

fierssa drobnego 1 egr. 6 fen. — Reklamy «a 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia}.

Przedpłata Kwartał ma

wynosi w Romania-7 marek 50‘fen., w P^,ó®t^ie1 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w &0l5u’. •
szech, Szwajcaryi', Serbii, Auwryo-», w Da«». 1 rran

cyi, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszeała 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłaty przy da 
w monarchii pruskiój eraz w państwach] do zwią '>a P 
cztowego niemiecko-anatryack. należ-nyca u V'
cztewe. W innych krajach zaś tylko naszej ąjentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozu-
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POZNAŃ, 16 września.

Po długich zachodach i upominauiach ze strony 
" ’ ..................................... W.lUcarstw europejskich zdecydowała się wreszcie ,,. 

dni u* Prze8^u‘e przedstawicielom państw gwaran- 
pych odpowiedzi na doręczoną jćj równobrzmiaca 

r_P¡5 dyplomatyczną. Wedle telegramu carogrodzkiego 
.ich Aj en cyi Havasa oświadoza w odpowiedzi tój 
syn Porta, że nie może przystać na zawieszenie broni, 

snną jest jednak do zawarcia pokoju na następujących 
jstawach: Obsadzenie zajmowanych do roku 1867 
ie¡ wojska tureckie warowni serbskich, zniesienie 
budowanych po roku 1867 fortec, osobuta iuwesty- 

pS» ks. Milana w Carogrodzie, redukcja armii serb- 
ik8p(iéj do 10,000 ludzi z trzema tylko bateryami arty- 

tyi, przeprowadzenie kolei żelaznej przez Serbią ce- 
źeiazhemi.i połączenia jój z austryackiemi drogami i 

” [ta mniema, że główny przedewszyutkićm nacisk 
tujjżyć jój należy na obsadzenie najważniejszych fortec

nnhftkir.h o tn noLm .............- z-'■ ppbskich a to celem zabezpieczenia się przeciw nowćj 
(4u strony Serbii napaści, zresztą pozostawia inocar- 

IjiOtn przeprowadzenie na powyższych podstawach u- 
jeidów, których ostatecznym wynikiem byłoby zawar- 
» u pokoju. Równocześnie odbiera półurzędowa P o - 
,sjjti s c h e Corespondenz z Carogrodu depeszy, 
tiara w, tylk > różni się od telegramu wyżej wy-
G, inionej paryzkićj ajencyi, iż w szeregu warunków 

i liczą jeszcze jeden, to jest kontry bucyy wojenny. — 
~ }szty depesza ta stwierdza, że W. Porta pozostawiła 

Ul carstwom dalszy robotg paeyfikacyjny. Cieką wóm 
iin zabiory się mocarstwa w obec tak wygó-
vsk ’anych żydań tureckich do roboty pokojowćj i w 
lan j 8PO8ób wywiyży sig z zadania przedstawiającego 
eszi “czne trudności. Dzienniki dobrze często poinfor- 

wane twierdzy, że Kosya nie porzuciła jeszcze myśli 
» n kwienia kwestyi wschodniej drogą kongresu i że, 
J 1 i Austya wzbraniała gig wziyć inieyatywy w zwoia- 

1 kongresu, nie idzie za tćm, by miała być przeci- 
(461 8UJ11®IIQU piojektowi, który znalazł już poparcie w 

lUOji i Anglii. Co sig tyczy ostatnićj, — ułożyła 
zdaniem dzienników angielskich z my Kosya nastę- 

I $ce trzy punkta: 1) wojnie turecko-serbskiój nale- 
1 położyć ł»ms W umń»w jnfe najfcfćł.-ir —- n> 

i : Serbii ma być utrzymanym status quo, 3) 
" irnogóra zostanie rozszerzony aż do morza. W ber- 

skiój depeszy do Standard londyńskiego powie- 
i-.hco, iż ks. Gorczaków świadom jest bardzo dobrze 
_2chgei ks. Bismarcka do załatwienia sporów europej- 
fec^ch drpgy kongresów; kanclerz rosyjski starał sig 
¿^wodować bydźPrancyy bydź Austro - W ggry, byzapro 
od iowały zwołanie ministrów spraw zagranicznych mo- 
0 li stw podpisanych na traktacie paryzkim dla uregulowa­
ły zawiklań wschodnich, ks. Decazes i hr. Andrassy odmó- 

- i jednak. W Berlinie sy zdania, iż rzyd rosyjski z góry 
przekonany o bezskuteczności jego propozycyi i że'pi C----— —--J -W —4 C> “

do stąpił z niy jedynie dla tego, by późaićj mógł od
Op;

tak Uć
ziel Sala
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sig na to, że Kosya do wszystkich możliwych u- 
i sig środków celem unikaigcia wojny, i by ino-\V ..... ......5 — --------- --------------------------------------------------

|4¡ i odpowiedzialność za jej wybuch zwalić na barki 
==*sych mocarstw europejskich.

Inny korespondent Standarda zapewnia, że 
¡m I miał odezwać sig przy sposobności swoich imienic, 
zia- nie może iść przeciw prydowi narodowemu, doma- 

. jycemu sig wojny. A pryd ten w Kosyi staje sig 
)I11!iraz silniejszym, coraz gwałtownićj prze do akcyi. 

ość przejrzeć dzienniki rosyjskie, aoy przekonać sig, 
,.|i wielkie w calem państwie rosyjskićm panuje wzbu-

W berlińskich zaś kołach wojskowych a zwłaszcza 
pomigdzy oficerami 4 korpusu, którzy w czasie mane­
wrów znajdowali sig w blizkości cesarza, rozeszła sig 
od wczoraj wiadomość o blizkim wypowiedzeniu wojny 
lurcyi przez Kosyy. Feldmarszałek M. a n t e u f f e 1 
miał otrzymać od oara Aleksandra odpowiedź, że musi 
zadośćuczynić woli swego narodu i wystypić ozynuie, 
jeżeli Turcya sprzeciwiać sig nadal bgdzie postawionym 
jćj a słusznym warunkom pokoju. W każdym razie 
pttuuje pomigdzy dyplomatami berlińskimi od wczoraj 
ruch niezwykły. Niemsy majy w obec wojny rosyjsao- 
tureckićj zaobować ścisły neutralność.

Ambasadorowi rosyjskiemu na dworze tureckim, 
jenerałowi Ignatiewowi, bawiycemu od czasu wstypiema 
na tron Murada V na urlopie, dano, jak donosi Pol. 
Cor., rozkaz pospieszenia bezzwłocznie do Carogrodu. 
Kozkaz ten tern wigeój zadziwia, że jenerał Iguatiew 
miał z powodu nudwytlonego zdrowia przepgdzić cały 
jesień w swoich dobrach w Krymie, lgnatiew, udajyo 
sig do Krymu, mógł przekonać sig osobiście o ogro­
mnym zapale ludu rosyjskiego dla sprawy Słowian 
południowych, a zwłaszcza w Moskwie, gdzie tłumy 
ludu, jakie wyruszyły na jego przyjęcie — witały 
ge okrzykami: „Śmierć Turcyil“ Przy tej sposobności 
wrgezono jenerałowi „w dowód uznania jego zasług, 
położonych w sprawie chrześcian wschodnich” sztanoar 
haftowany prz^ez damy rosyjskie. Po miastaeh odby- 
wajy sig publiczne nabożeństwa za pomyślność broni 
serbskiej, w których uczestniczy urzgdnicy i wojskowi.

Poseł angielski w Carogrodzie potwierdził, jak nam 
już doniósł telegram, wiadomość o przedsigwzigtych 
przez rzyd tureoki uwigzieuiach i dodał, że gubernator 
Adryanopola został złożony z urzgdu, a to z powodu, 
iż zarzydził ogólne uzbrojenie muzułmanów i me chciał 
odwołać wydanego przez siebie rozporzydzenia. An­
gielski jenerał, bawiycy w obozie tureckim, Campbell, 
jest w tćm szczgśliwćm położeniu, iż może donieść 
swojemu posłowi, iż do uszu jego doszły wB2elkie mo­
żliwe nadużycia wojsk tureckich na terytoryum serb- 
skiem, nic jednak nie słyszał o gwałtach popełnia­
nych na kobietach i rannych żołnierzach serbskich. 
Inaczćj brzmiy sprawozdania reporterów bezstronnych. 
Patrzeli oni na shańbione, straszuemi okryte ranami
f iiiiu nddunbolftf*vp,h ipftznzR boKit,. ...^ -;eczone, powoli gmjyce ciała żołnierzy serbskich i spa­
lone na wggiel trupy dzieci.

W Serbii nie rnyśly podobno o zaprzestaniu woj­
ny, przeciwnie zbrojy sig tam na gwałt. Biuro Hirscha 
donosi pod dniem 15 bm.: „Serbska rada ministeryalna 
postanowiła jednogłośnie odrzucić zakomunikowane 
jej przez W. Portg warunki pokojowe. Dziennik 
Istok pisze, że wkrótce przybgdzie do Carogrodu 
drugi Alenżykow.

W Auglii wzrasta bezustannie liczba mityngów 
przeciw okrucieństwom tureckim.

Onegdaj powrócił prezydent rzeczypospolitój francu- 
zkićj do Paryża. Dzienniki twierdza, że jest bardzo 
zadowolony z wrażeń, jakie odniósł tak pod wzglgdem 
politycznym jak i militarnym w podróży swej po po­
łudniowo- wschodnich pro w icey ach.

Keichitfig duński zwołany został otwartym listem 
królewskim na 2 p. m.

Wiec polsko - katolicki.
fpnie, jak wszystko tam jest w oczekiwaniu stanowczej
dillüwtr, W 1 ...» w. . » i n .-.TJ'' t&strnfy i jas jawnie rząd saui podsyca ogólną

(Czkg wojenną. Charakterystyczaćiii jest, że nawet 
g.j ieunikom «ars awsanu wolno dziś pisać o zbrojnych 
len. działach rosyjskich, przejeżdżających przez Warszawg 
■*' Serbii na pole walai. „Oddziały te, piszą poiuie- 

tae dzienniki, przybywające z różnych stron carstwa, 
fjtżdżają każdego dnia z Warszawy, żegnane gło- 
imi okrzykami towarzyszących im kolegów.“

Zdając sprawę z wiecu polsko-katolickiego, 
jaki się tu odbył w dniu 6 b. m., zastrzegliśmy 
sobie obszerniejsze nad nim uwagi, a umyślnie 
wstrzymaliśmy się z niemi aż do chwili ogłosze­
nia w całej rozciągłości wszystkich mow na 
tymże wiecu wypowiedzianych, aby nikt nas nie 
posądził, że opieramy się na niedokładnych 
danych.

Z niedalekiej przeszłości.

NOWELLA

przez

J»I. D. Chamskiego.

(bokońozenie. Zobacz nr. 201, 202, 203, 204, 206, 207, 208, 
209 i 210.)

XII.
Pan radzia Szelążek siedział sobie najspokojnićj 

swoim pokoju, czytał gazetę i ani mu przez głowę 
i przeszło, że o pół mili rozgrywa się los jego córki.... 
edział i czytał, ale snąć gazeta go już znudziła, bo 
5 dokończywszy jćj, odłożył na bok, zaczął chodzić 

pokoju i poświstywał sobie, co było już oznaką bar­
ci dobrego humoru....

Przede dwór tymczasem ktoś zajechał — radzca 
ijrzał oknem i pospieszył na ganek.

Z kry tój bryczki na starożytnych stojącćj reso- 
ch wysiadał a raczćj wysadzano gościa. Był to 
zkiego wzrostu starzec, cały siwo zarośnięty. Wy- 

Łdł, oddał wierzchnie futro służącemu i opierając się 
lasce, postępował ku gankowi. Zapięty pod bro- 
czarny surdut i maleńka wstążeczka w dziurce 

guzika, znak legii bonorowćj, dodawały wiele powa- 
marsowotój ale bardzo poeiągającój i sympatycznej

staci starego Napoleończyka.

— A to gość! wołał pan radzca, spiesząc naprzeci­
wko — witam! witaml

— Jak się masz! dawnośtny się nie widzieli.
Podali sobie ręce i pocałowali się w twarz dwa 

razy, jak to powiadają, z dubeltówki....
— Kozgośćże się, mój majorze — rzekł radzca, 

wprowadzając gościa do salonu. — Siadaj — no, 
siadaj !...

— Cóż to widzę, sam jesteś? — pytał major sia­
dając i spoglądając na około siebie.

— Emilia pojechała na spacer sankami ze swoją 
kuzyną i z panem Grzybowskim....

— Co za Grzybowski?
— Adwokat z Warszawy, gości u mnie — przy­

jechał na święta....
— Po części jestem rad, że Cię samego za- 

stfłję* • • •
— No, czy przyjeżdżasz z jaką misyą rewolucyj­

ną? niby żartem zapytał radzca.
— Przeciwnie, przyjeżdżam z misyą bardzo po­

kojową. .. .
— Hm — mruknął dyplomatycznie rsdzca, domy­

ślając się, do czego to prowadzi....
— Wiesz co? ja jestem żołnierz, gadać dużo nie 

umiem i nie lubię —- więc pozwolisz, że od razu pro­
sto z mostu....

— Ja bo . .. mówił jąkając się radzca, w ogóle . . . 
tego skakania... z mostu ... czy z dachu — to nie 
aprobuję, nie aprobuję....

— Trudna rada, musisz aprobować, bo inaczćj nie 
umiem.. . .

— O cóż więc chodzi? zapytał radzca patrząc w 
ziemię. . ..

— Powiedz mi, dla czego ty tak pomiatasz moim 
chłopakiem ? ...

Dziś mając już cały materyał przed sobą, 
bij sig nad nim zastanowimy a w uwagach 
nych będziemy sig kierowali nie względami 
suniczemi, ale jedynie wzglgdem na dobro 
ane, o które wyłącznie nam chodzi.

Przedewszystkiem co do samych wieców. 
1 ma najmniejszej wątpliwości, że byliśmy i 
jeśmy szczerze za ich urządzaniem. Wypo- 
tdzieliśmy to niejednokrotnie i w tym wzglg- 
ce stanowisko nasze pozostaje niezmienne

wiec prowincyonalny, pozwolić. Gdybyśmy zbyt 
czgsto, bez żadnej zewngtrznej potrzeby w da­
nej chwili takiego środka używali, moglibyśmy, 
zwłaszcza mając na uwadze młodą i świeżą 
fantazyą ludu, dojść do wcale smutnych i nie­
koniecznie bezpiecznych rezultatów.

Wreszcie, aby wiece takie zbiorowe, a w na- 
szem położeniu dopuszczamy je tylko w razie, 
że tak powiemy, potrzeby zewngtrznej a nie 
wewngtrznćj, odniosły skutek, jaki sobie

od pierwszego »ie^ ¡.ki to zamierzy, powinny być wyrazem ogólnej woli 
hoizawszj tez Od perwsz , społeczeństwa a uie frakcyi jakieji,

^nasze stLezme tego Zodzajn zebrań,a I mepotrzebn, wro-

2i»wiei^“T^^rlk0&Seia nasze i opinie eo do wieców, 

id MwTem° tylko warunkami Wypowiedzie- a przekonam jesteimy, że w tym wzg pdzie
±Pto XX ■niejednokrotnie i niejednokro- wiykszość społeczeństwa naszego w zupełnoie,

Je P°C^X >kl sis ttt odbyt 
ktorycn mt mogns y g r pr/eci- w dniu 6 b. m., odpowiedział powyższym wa-

X ai“azy “wWzWiżmy ich potrzeb* ich i runkom? Z pewnością każdy menprzedzony

rfiktyczność, tyle razy, jak to czytelnikom na- 
sz;m wiadomo, — byliśmy najgorętszymi ich 
rzicznikami.

Czegóż my pragniemy od wieców r Gto,

runkom? Z pewnością każdy nieuprzedzony 
ani też duchem stronniczym nie przejęty po­
ro wno z nami powie: nie.

Najprzód nie widzimy żadnej potrzeby ze­
wnętrznej, aby go czynie prowincjonalnym.

- Wśż>łń spra^ na ńta „mawiaue daleko ko- 
diLracyjńemi łub eo gors2a jeśżeae, draż- j rż^mej,

^Ztąd tóż wszelka polemika w interesie tak stniej, powtarzamy, bo na nich rozwinąćby można 
ludu naszego jak i całego społeczeństwa winna ; było wszystkie szczegóły wyborow dotyczące, 
z nich bvćgwykluczoną. Nauka bowiem wszei- które po większej części ludności naszej, mi 
ka a zwłaszcza ludowi podawana musi mieć mo kilkunastoletniej juz praktyki wyborczej są 
za przedmiot prawdy ustalone i niezbite a nie nieznane. Nie przyniósłszy wręc żadnej korzy-, 
kwestye sporne lub polemiczne. 1 ści, ujawnił jedynie rozterkę nieszczęśliwą naszą,

».P i-,naróść rzeczywistą i której rozum polityczny nie powinien był w o-
korzyść z wieców, potrzeba, by na men craaio- ? uec nieprzyjaciela »m tej jaskrawości doprowa- 
wane były rzeczy przystępnie czyli popularnie i a dzić.
przytem dostępne dla jego poziomu umysłowego, ¡i Nie prowincyonalnym też ani ogólnym był 
wreszcie, by umysł jego się nie znużył, należy ? wiecem ale demonstracyjno-partyjnym, a czy 
ściśle określić porządek dzienny i poprzestać ;; jako taki samemu stronnictwu, które go urzą- 
na jednej dokładnie a wszechstronnie wyłożonej { dziło, przyniósł jakąkolwiekbądź korzyść, czy 
sprawie. Rozmaitość przedmiotów nie tylko l przyczynił się w czemkolwiek do zwiększenia 
nie orzeźwi jego umysłu i uwagi, lecz przeciwnie | jego siły, niech raczą na to odpowiedzieć sami 
albo sprowadza chaos albo znużenie. ? jego organizatorowie. Co do nas, z ręką na

Tak tylko urządzane i prowadzone a pro- ’ sercu twierdzimy, że wprost przeciwny wy- 
wadzone systematycznie i umiejętnie wiece uwa- ( wołał skutek.
żamy za korzystne dla umysłowego rozwoju j Dalej pytamy się, czy zmnożył w jakibądź 
ludu naszego. Takie przecie wiece najprakty- I sposób kapitał umysłowy ludu naszego ? I na 
czniej lokalizować, to jest odbywać po pa- | to pytanie musiiny przecząco odpowiedzieć a 
rafiach lub powiatach. Z nich obok umysłowej ? odpowiedź nasza opiera się na następujących 
korzyści jest i ta, że na nich przemawiać będą | powodach: Nasamprzód za wiele spraw było 
znani ludowi mówcy, przez co ich słowa wię- s na nim poruszonych; mnogość ta przeszkadzała 
cej mieć będą wagi, a pod względem materyał- j ich ujęciu a przytem żaden z mówców, choć 
nym oszczędzi się ludowi i niepotrzebnych wy- trzei natnt.ni Strnnp. nnlp.miezn». wwklnnzvli z 
datków i straty czasu.

Centralizując wiece i urządzając je dla ca­
łej prowincyi w jednem miejscu, zniechęca się

trzej ostatni stronę polemiczną wykluczyli z 
swych przemówień, nie mówił tak przystępnie, 
aby był zupełnie przez lud zrozumiany. Jest 
to fakt, o czetn wreszcie przekonaliśmy się z

i'JLe/v u’ v & / 1.

tylko lud do wieców, boć z nich odchodzą za- rozmowy z tym i owym włościaninem. Żaden 
wsze z mniejszą korzyścią, niż jak zwyczajnie ; z nich nie mógł opowiedzieć choć w przybliżo- 
lnrłaio anhii* mili i np.m et.ppfi<zp7.pnill tpern r»n p.bnń nr-zA/rzna-.. ____ ___ ś netu streszczeniu tego, co słyszał, choć przyzna-

Tylko w wyjątkowych wypadkach, jak na- jemy, że każdy opowiadał, że mówiono ładnie
ludzie sobie roili.

przykład miało to miejsce w sprawie języko­
wej, można sobie na taki zbytek, jakim jest

— Ja pomiatam twoim chłopakiem? niech mnie 
Bóg bronił...

— Wypowiedziałeś mu przecie dom swój....
— To były powody, które nikomu nie uwłaczają 

— powody rodzinne, wypływające i mego obowiązku 
jako ojca....

— Dla czego ty nie chcesz mu dać Emilki? .. .
Radzca przyparty prawdziwie po żołniersku do 

ściany, poczerwieniał na twarzy i rzekł:
— Dla czego, dla czego — bo sobie nie życzę... .
— Cóż ty masz przeciwko niemu? ...
— Nic....
— Ba gadaj mi taml uważasz go za awanturnika, 

za pędziwiatra, a ja ci powiadam, że to chłopak ze zło­
tem sercem.. . .

— I, skrzywił się radzca — te złote serca, to po 
większćj części licha warte; nam trzeba ludzkich serc 
a nie złotych... złoto dobre na dukaty a nie na 
serca... .

— Ot, filozofujesz i nic więcćj I
Krzywdzisz mi mego chłopaka, czegom się po to­

bie nigdy nie spodziewał....
— Przepraszam Cię, nigdy w życiu nikogo nie 

skrzywdziłem.... Jeden i ten sam człowiek może się 
podobać jednemu, a nie podobać drugiemu. Otóż 
mnie twój Stanisław nie podoba się; nie podoba mi się 
jego życie, nie podoba mi się jego charakter, nie po­
doba mi się brak pojęcia o obowiązkach człowieka — 
słowem, nie podoba mi się cały, jak jest długi i krótki, 
od czuba aż do pięty....

Chciałeś prawdy — to ją maszl... Ale, dodał 
prędko radzca, to nie powinno wpłynąć na nasz przy­
jacielski »tósunek. ... Byłem, jestem i pozostanę za­
wsze twoim szczerym przyjacielem.

J J-------- J L ! --------
o kościele i rożnych rzeczach. Czyż rezultat 
taki, jak słusznie wypowiedział p. M. Jacko-

— Hm... hm... nie podoba ci się od czuba aż 
do pięty ... ale Emilka go kocha. ..

— O, to nieprawda...
— Ja nigdy nieprawdy nie mówię — przerwał 

ostro Napoleończyk.
— Przecież nie możesz wiedzieć, kogo moja córka 

kocha, bo w jćj sercu nie siedzisz.
— Otóż wiem...
— Zdaje ci się. . .
— Mnie się nigdy nic nie zdaje... Co wiem, to 

wiem na pewno. .. Muszę ci jednak powiedzieć otwar­
cie, że jesteś uparty jak djabeł, że nie znasz się na 
ludziach i że masz bielmo na oczach... Mój Staś jest 
chłopak i do tańca i do różańca... I żołnierz z niego 
i obywatel kraju i człowiek, co się nazywa, a że zanadto 
może jawny w pokazywaniu swojego uczciwego patryo- 
tyzmu, że ma trochę zanadto fantazji — to nic nie 

i znaczy.... Utemperuje sig — zobacz go zresztą już
teraz, jaki spokojny... A co najbardziój przemawia 
za jego stroną, że jest skromny — nigdy się nie po­
chwali, choćby zrobił największe bohaterstwo. ..

— Nie ma się) tak bardzo z czego chwalić — bą­
knął radzca.

Major widać nie dosłyszał, bo mówił dalćj:
— Co to, panie, pamiętam, kilka miesięcy temu 

pytam go się: „Stasiu, opowiadali mi, żeś w Dobrzy­
niu o zakład poszedł z pułkownikiem Sobakinem, czy 
jak tam, iż jedną ręką weźmiesz się jego konia za 
grzywę i przeskoczysz go równemi nogami — i wy­
grałeś zakład“ — a on mi na to: „wygrałem, ale koń 
był, stryjaszku, nie wielki.“ — I czy chcesz wiedzieć, 
co zrobił z koniem, którego od pułkownika wygrał?..

— No, cóż takiego? — zapytał radzca, więcej 
przez grzeczność jak przez ciekawość.

— W oczach pułkownika zawołał hycla i odda
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wsfei w iiście do Kuryera pisanym, odpowia­
da wysokości strat poniesionych z zmarnowa 
itegorczasu i wydanych na podróż pieniędzy? 
Ą zawsze taki smutny rezultat wypadnie, gdy 
się mieć będzie na względzie tylko cele partyi 
a nie ogólnego dobra.

Cele też tc partyjne znalazły najdosadniej­
szy swój wyraz w przemówieniu p. Henryka 
Krzyżanowskiego. W przemówieniu tem 
wytoczony akt oskarżenia przeciw stronnictwu 
narodowemu a wytoczony przed niewłaściwe 
forum.

Pytamy się każdego nieuprzedzonego, czyż 
takie nauki mamy podawać ludo i, pytamy się, 
czy nie stosowniej, nie patryotyczniej szerzyć 
pomiędzy nim ufn >&ć do starszej braci aniżeli 
siać podejrzenia a rzucać nieuzasadnione oska­
rżenia? Czyżby pan Krzyżanowski sądził, że 
marny tyle sił, że możemy igrać niemi bezkar­
nie? Czyżby p. Krzyżanowski sądził, że tą dro­
gą dojść łatwiej można do zgody ¡i jedności? 
Dziwimy się niepomiernie, że p. Kizyżanowski za­
jął takie stanowisko. Czyż nie obliczył skutków 
fatalnych, jakie niewątpliwie spłynąćby musiały 
na nasze biedne społeczeństwo, gdyby dalej ta­
ka praktyka siania wzajemnej nieufności pozy­
skała u nas prawo obywatelstwa? Lud, kar­
miony nieustannie zarzutami przeciw braciom 
swym, musiałby z czasem odwrócić się od nich — 
któż wówczas rozciągnie nad nim opiekę? Czyż 
woncząs nie znajdzie się kto inny, co łatwo 
wyzyska, jego ku nam nieufność? Toż to jasne 
rzeczy jak słońce i dziwimy się, powtarzamy 
raz jeszcze, że ci, którzy w sposób taki, pole­
miczny, w obec ludu występują, obliczyć tego 
nie chcą, czy nie mogą. Każdy przecież, co 
na polu publicznem pracuje, powinien liczyć 
się nie tylko z dniem dzisiejszym, lecz i z ju­
trem. Nie! sz. panowie, kto dowodzi i utrzy­
muje, że pragnie wykształcenia ludu, kto utrzy­
muje, że pragnie podniesienia jego świadomości 
obywatelskiej i narodowej, winien być w zgo­
dzie z sobą i siać słowa zgody i miłości a nie 
nieufności lub nienawiści.— Kto na tych ży­
wiołach buduje, sam budynek swój niedalekiej 
ruinie poddaje; kto, słowem, wiatr sieje, burzę 
zbiera. Tylko prawdą a mił-ością podnosi 
się ludu samowiedza — a z nią, potęguje siła 
ogółu. Pod tym tylko sztandarem zwycię­
żymy — po za nim nie ma dla nas zbawienia 
ani przyszłości.

Tyle na dziś, dalsze uwagi i wnioski do 
następnych numerów pisma naszego odkładamy.

MM
Król nadał komisarzom ekonomicznym Riensch w Wy- 

struciu i Keyler w Królewcu tytuł radzców ekonomiczno ko­
misyjnych.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z miasta, 15 września.

(Akta stanu cywilnego, spisywane przez urzędników nieumieją- 
cych po polsku.)

co Co się to dzieje u nas z spisywaniem akt stanu 
cywilnego, to trudno sobie nawet wystawić a jednak 
nikt na to uwagi nie zwraca. Pozwólcie mi więc w 
tym względzie choć kilka szczegółów podać. Zdaniem 
mojćm rzecz to i sprawa bardzo ważna, boć, jak wia­
domo, z dat stanu cywilnego płyną tysiączne stósunki 
Cywilne; jeśli więc dalój będą jak dotąd prowadzone, 
łatwo sobie można wyobrazić, jaki ztąd w stósunkach 
cywilnych może nastąpić chaos. — Obok tego jest w 
tóm błędnóm spisywaniu aktów stanu cywilnego i druga 
strona, że tak powiem, narodowa. Jeśli bowiem 
akta dalój będą przez urzędników Niemców tym sa­
mym trybem spisywane, to co najwyżój za lat kilka­
naście nasze poczciwe Sobczaki, Maciejczaki itd. prze­
mianowani zostaną na Schmidtów, Mullerów i t. d. 
W tym czasie zdarzyło mi się przejrzeć akta stanu cy­
wilnego prowadzone przez jednego Niemca i oto co w 
nich znalazłem. Zamiast Wojciecha zawsze zapisany 
Albert lub Adalbert; Pawłowski zamiast Pawłowski; 
Blaszyk zamiast Błaszczyk; Cichowicz zamiast Czechc-

mu wygranego konia... Cha, cha, cha!... I cóż ci 
to szkodzi, że konia moskiewskiego pułkownika oddał 
hyclowi ?...

— A, żeby przez stodołę przeskoczył, tobym mu 
mojćj córki me dał!.. — zawołał radzca, zapominając 
się, że major gościem jest jego.... — Kto sobie chce 
strzelać w łeb dla fantazyi lub jakiego durnia, ten 
niech się nie żeni!

— Powiadasz więc, że nie dałbyś mu córki — za- 
zapytał major z flegmą, widocznie gniew powstrzy­
mując. ..

— Nie dałbym, choć powtarzam, że cię kocham 
serdecznie — no, znamy się przecież od lat pięćdzie­
sięciu — możemy tedy z sobą mówić otwarcie... Jak 
cię kocham, nie dałbym mu. . .

— No, to on ją sobie sam weźmie...
— Jak to? co? co powiedziałeś?..
— Wykradnie ją sobie i kwita — co tu dużo ga­

dać ... rzekł bez ogródki stryj Stanisława — i splu­
nął. ..

Radzca stanął naprzeciwko majora, założył ręce na 
piersi i pilnie wpatrywał się w twarz starego wojaka. 
Major uśmiechnął się jakoś złośliwie z pod wąsa i za­
czął ręką gładzić siwą brodę.

Na dziedzińcu zabrzęczały dzwonki. Kryte sanki 
w siwe konie stanęły przed gankiem a tuż za niemi 
zatrzymały się drugie...

Z pierwszych sanek wysiadł Stanisław a potćm 
Emilia i jej kuzynka, z drugich: ksiądz proboszcz i 
Władek. Waluś zeskoczył również z kozła.

Radzca zobaczył przez okno Stanisława wyprze­
dzającego Emilią, zbladł i odwracając #ię do majora 
głosem zdradzającym niepokój wewnętrzny;

— Co to ma znaczyć!? *..

wicz; Marenka zam. Maryanna; Cbodyczek zam. Ko­
ziczek, Buczkę zam. Buszka; Zyntek zamiast Ziętek; 
Brezenski z»m. Brzeziński; Kozłowski zamiast Koza; 
Wilhelm zam. Wawrzyniec; Stacza zam. Stanisława; 
Nicrdaisen zam. Mikołajczak. I wiele innych, które 
zupełnie zmieniają imię i nazwisko w akcie stanu Cy- i 
wilnego wymienionego.

Jakim sposobem taki Nicolaisen lub Chodyozek 
wylegitymuje się do spadku, jakim sposobem wylegi­
tymuje się w hipotece i tylu a tylu wypadkach sfery 
życia cywilnego?

A wszvgtko to płynie może nie tyle z złój woli, 
ile z nieznajomości języka polskiego. Dla tego w in­
teresie ludu naszego, na którym głównie takie opera- 
cye się dokonywają, dobrzeby było, aby czy to ducho­
wni nasi, czy obywatele dawali mu kartki do zapisu 
aktów cywilnych, w którychby dokładnie imiona i naxwi 
ska wyprane były; dalój pożądanómby było, aby pi­
sma ludowe sprawę tę poruszyły i lud o skutkach pły­
nących z takiego błędnego spisywania aktów pouczyły. 
Jł-st to nagląca i ważna skrawa i zasypiać jój nie 
należy.

Środa, 15 września.
(Kółko włościańskie Komitat Tow. pom. nsuk. — Konoert— 

Dr. Kryzan. — Koić).)
(jj) Kółko nasze włościańskie przed kilku założone 

laty cieszy się ciągle dobróm powodzeniem. I chociaż 
liczba członków me bardzo się zwiększa, w siły ducho­
we jednakże Towarzystwo coraz więcój wzrasta i-®Rr 
my nadzieję, że już i teraz błogie wydaje owoce. Gł - 
w nie pp. W o 1 n i e w i c z o w i z Dębicza, Brau 
ko w i zZielnik i dr. Zarembie z Pier 
c h n a należy się wdzięczność, iż wszelkich sił dok: 
dają, starając się o dobro Kółka tak pod względem - 
zycznym jak i moralnym. Miło to widzieć, jak pan 
wie ci z dobrym ludkiem naszym w przyjazną wda 
się rozmowę, jak ich radami swemi wspierają, nie zw 
źając wcale na czas i miejsce. To tóż nie dziw, iż k 
żdy zasięga rady, bo jest mocno przekonanym, iż z 
stanie oświecony w każdój rzeczy i iż usłyszy radę 
szczerego pochodzącą serco. G lybyśmy więcój ludz 
takich mieli, to nie sprzedawauoby nam włości naszyci 
polskich, nie kupowaliby ich Muellerowie, Schultzowie 
i t d. Spółeczeństwo nasze corazby bardziój wzrastało, 
zwyciężając każdą przeszkodę, która mu się niestety 
tak bardzo często nasuwa.

Komitet Towarzystwa pomocy nauko- 
w ó j na powiat średzki odbędzie posiedzenie swe, jak 
to już w Dzienniku ogłosił, dnia 25 bm. Spodzie- 

ać się należy, że przecież nareszcie obywatele liczniej
na zebranie Towarzystwa, mającego tak piękny i wznio­
sły cel się zgromadzą, jak to dotychczas czynili, i bę­
dą pilniejsi w dawaniu składek. Nie cbcemv przypu­
ścić, żeby pewnój części naszych obywateli Towarzy­
stwo to tak na sercu leżało, jak Hamletowi — gdy 
mówił:

What’s Hecuba to him, or he to Hecuba,
That he should weep for her?

Jak się dowiadujemy, ma się wkrótce odbyć na 
sali pana Hiittnera przedstawienie deklamatorsko-mu- 
zyczne. Cena wstępu postawioną ma być w ilości je- 
dnój marki, a że inicjatywa wychodzi ze strony nie- 
mieckićj, lepićj pewnie będzie, że zamiast iść na te 
śpiewy i muzykę, włożymy markę tę w puszkę dla 
oświaty ludu lub poślemy ją na medale dla posłów na-

Lekarz tutejszy p. dr. Kryzan, który od nie­
dawnego dopićro czasu osiadł w mieście naszćm, dość 
dobrą cieszy się, jak się zdaje, praktyką. Niech tylko 
wytrwa na swćm stanowisku a przekona się, iż każdy 
chętnie woli iść do lekarza Polaka. Miasto casze prze­
cież nie jest tak małe, aby trzem lekarzom nie mogło 
zapewnić dobrćj egzystencyi. Sp. zacny i poczciwy dr. 
Kapuściński, którego śmierć jeszcze i teraz w sercach 
naszysh czujemy i żałujemy, był tyle lat u nas a prze­
cież i jemu było dobrze z nami i my byliśmy z mego 
zadowoleni.

Od czasu, jak dostaliśmy tak dawno oczekiwaną 
kolćj, miasto nasze dziwnie ponurą przybrało fizyogno- 
mią. Dawnićj w każdy prawie dzień, mianowicie w 
targi, wszędzie można było widzieć znajomych i nie­
znajomych, każdy z powiatu załatwiał wszystkie prawie 
swe interesa w Środzie, dziś — na ulicach pustki i 
tylko z punktualnośsią zegarka słychać _ kilka razy na 
dzień trąbkę jadącćj poczty na kolćj. Życie handlowe 
wpadło tóż w pewien rodzaj letargu. Każdy bowiem, 
choć nie wiele ma sprawunków, woli jechać do Pozna­
nia niż załatwiać takowe w Środzie.

Jeżeli pozwolicie — przyślę wam wkrótce obraz 
naszego życia społecznego tak w mieście jak i w po­
wiecie, zapatrując się na takowe naturalnie z ozysto 
objektywnego stanowiska. *)

*) Prosimy. (Przyp. Red. D z. P o z.)

X nad granicy (kongresówki, 14 września.
(Emisar, usze rosyjscy. — Wyjazd Rosyan do Serbii)
(2) Od niedawnego czasu pojawili się tu u nas

— Albo ja wiem — odrzekł z flegmą major, pod­
chodząc do okna.

Tymczasem do salonu weszła Emilia, za nią Sta­
nisław i reszta towarzystwa.

Emilia rzuciła się ojcu do nóg. Stanisław stał 
opodal milczący i poważny....

— Co to jest?! Co się zrobiło!? zawołał radzca 
spoglądając to na klęczącą córkę, to na Stanisława.

— Panie radź ;o — odezwał się ksiądz postępując 
naprzód, przed dwoma godzinami dałem ślub tćj mło- 
dćj parze. . . . Oto kopia aktu ślubnego — to mówiąc 
położył zapisany arkusz stemplowanego papieru na 
stole. . . .

Radzca opuścił ręce, poruszył konwulsyjnie ustami
i drzeć począł na całćm jłiele. Przez kilka sekund
panowała grobowa cisza. . .. Po chwili pan Szelążek
spuścił oczy na córkę, która wciąż u nóg jego klęczała,
odsunął ją zwolna od siebie i wyszeptał:

— Idź precz I.. .
Dziewczyna wybuchnęła płaczem, klęcząc złożyła

ręce i, nie mówiąc ani słowa, podniosła oczy na ojca
tak błagalnie i z taką miłością, że staremu majorowi 
łzy jak groch zaczęły spływać na siwą brodę. . . .

Ojciec spojrzał zno^u na córkę; popatrzył na nią 
przez parę sekund, potćm twarz zakrył obu rekami, 
odwrócił się i zaczął płakać jak dziecko.. . . Emilia 
przybiegła znowu do kolan ojca i tuliła się do nie­
go. ... Pan radzca już jćj nie odpychał lecz głosem 
wzruszonym i przejmującym wyrzekł:

— Moja córko, skrzywdziłaś starego ojca!...
— Przyjacielu! — odezwał się uroczyście ksiądz 

pleban — pofolguj gniewowi i wybacz dziecku, które 
poszło za popędem uczciwego serca.... Nie ona win­
na, ale ja winien, ja, ksiądz, pobłogosławiłem jćj postę­
pek, i ja ksiądz i starzec, stojący nad grobem, ręczę ci

jacyś emisaryusze, uwijający się pomiędzy ludem pro­
stym na odpustach i w święta przy kościołach, którzy 
od ludu zbierają składki na południowych Słowian 
czyli, jak ich tu nasi chłopi nazywają, Syrbów. 
Emisyaryusze ci są Rosyanami — ale umieją po 
polsku i biorą najmniejsze datki, choćby grosz, wycho­
dząc zapewne z zasady, iż ziarnko do ziarnka — a 
zbierze się miarka. Jegomoście ci okłamują chło­
pów, że chodzą w imieniu „cysarza i króla pol- 
skiego“ i że rzecz idzie głównie o to, aby Turkowi 
ziemię odebrać, a król da ją chłopom i Turków każę 
pozabijać, bo w Chrystusa Bana nie wierzą. Ale nasz 
chłop już dzisiaj nie głupi, nie da się zbałamucić i po­
wiada : „A kiej-że ja tam za morze po tę troszkę ziemi 
będę chodził — a-dyć jój nam tu w koszykach nie 
przywiozą. . . .“ O tych emisaryuszach niektórzy wójci 
dali znać naczelnikom powiatów, przytrzymać ich bo­
wiem nie mogli, bo mają paszporta, ale naczelnicy nie 
na te uwagi nie odpowiedzieli.

A propos Serbii muszę wam donieść, że z War­
szawy dzień w dzień koleją wyjeżdżają ochotnicy-Ro- 
syanie na plac boju do Serbii. Zwyczajnie jadą par- 
tyami od 80—100 ludzi, począwszy od oficerów aż do 
prostych szeregowców. Wyjazd ich jest jawny a pozo­
stający koledzy i znajomi żegnają ich głośnemi okrzy­
kami. Ochotnicy ci przybywają z różnych stron car­
stwa. O tóm możecie się przekonać z pism warsza­
wskich, które w tym względzie bez żadnój osłony szcze­
góły podają. _________

Berlin, 15 września.
(Sprawa wsohodnia. — Podróż jensraia Maoteuffla do Warszawy.
— Murad Effendi. — Juliusz Wiokede o oficerach rosyjskich w 
armii serbskićj Sprawa budowy gmachu parlamentu. — B er- 
liner BOrsen-Courier w sorawie orooesów grynderskioh.
— Święoenie niedzieli. — Hr. Arnim. — Wiadomośoi po­

toczne.)
(dz.) Przesyłając wam znowu słów parę z stolicy 

Niemiec, rad nie rad zacząć muszę od sprawy wscho- 
dnićj, którćj ostateczne rozwiązanie grubą mgłą taję 
mnicy pokryte, że nawet nie małego nabawia ona kłopotu 
obecnie i najzdolniejszych dyplomatów Europy. Z wię- 
kszćj polityki przecież, sprawa wschodnia i to wyłącznie 
prawie zajmuje całą prasę Berlina od dość dawnego 
czasu, tak że przed jój czasowem chociaż tylko rozwiąza- 
zauiem bodaj jaka inna kwestya polityczna zajmie tak 
żywo opinią publiczną. Nowego nic wam donieść w 
tój mierze nie mogę, bo w tćj tak ważnćj właśnie kwe- 
etyi cala prasa berlińska bez wyjątku milczy uporczy­
wie jakby na komendę z Varzinu.

Niemcy porówno z inuerni pięciu mocarstwami sta­
rają się o pacyfikacyą Wschodu i położenie jak naj- 
spieszniejsze tamy straszliwemu rozlewowi krwi na 
półwyspie bałkańskim. Ku temu celowi, jak już wie­
cie z odnośnych telegran ów przedłożyło sześć mocarstw 
europejskich przez swoich reprezentantów W. Porcie 
warunki pokoju, które, co również doniosły już telegra­
my, są obecnie przedmiotem narad w Carogrodzie. Czy 
jednak przyjmie je Turcya, lub czy przyjmie je w zmo- 
dyfikowanćj formie, jakie są istotnie zam ary Rosyi w 
obec Wschodu, a co najważniejsza jakieby stanowisko 
zajęły Niemcy przy czynnem i bezpośradniem wystą­
pieniu caratu na rzecz południowych Słowian — o tóm 
nie doczytasz się ani słówka w berlińskich dziennikach. 
Prócz różnych a obszernych nieraz uwag tak dzienni­
karzy, jak fachowych wojskowych, nad wojną serbsko-
turęcka; prócz różnych stronniczych nieraz opisów walk i bitew; prócz Huzuyot, VYiPDZ-plo WlOglttlUÓW~''V 
toczących się w Carogrodzie rokowaniach, na rzecz po­
koju i ich dotychczasowym rezultacie — napróżno sm- 
kałbyś w prasie berlińskiój chociaż małćj wskazówki 
tylko na przyszłość. Tyle tylko pewna, a co zgodnie 
wszystkie utrzymują dzienniki, że po Iróż feldmarszałka 
Manteuffla do Warszawy w czasie pobytu tamże cara 
Aleksandra, miała doniosłe polityczne znaczenie i to w 
sprawie wschodnićj.

Mówiąc już o sprawie wschodnićj, nie mogę po­
minąć uwag znaaego Juliusza Wickedego o oficerach 
rosyjskich, znajdujących się obecnie w armii serbskićj. 
Oto, co pisze wojskowy ten publicysta: „Pułki pady­
szacha nie biją się już z serbską milicyą, bo byłyby 
dawno już z nią skończyły, lecz walczą obecnie z puł­
kami serbskiego wojska, uzbrojonćmi w broń rosyjską 
i dowodzonćmi przez rosyjskich oficerów i strategików. 
Od czasu jak jenerał Czerniejew zrobił się nieograni­
czonym dyktatorem Serbii, nie pyta już więcćj o roz­
kazy ks. Milana, lecz usuwa wszystkich mnićj zdolnych 
oficerów serbskićj narodowości a bataliony i baterye od- 
daje pod wyłączne dowództwo oficerów rosyjskich. Od 
tego tćż czasu zmieniła się znacznie postać rzeczy. 
Mam w ogóle antypatyą do wszystkich Rosyan, lecz 
przyznać muszę, że oficerowie rosyjscy są zwykle do­
brymi żołnierzami, a w ostatnich dwudziestu latach 
nauczyli się bardzo wiele. Gdy w roku zeszłym jecha­
łem z Petersburga do Odessy i cztery miesiące bawi­
łem w Rosyi, aby poznać tam bliżćj wojskowe zakła­
dy, zadziwiłem się nie pomału nad tćm, co tam wi­
działem i słyszałem, a w operujących obecnie pułkach 
rosyjskich nie poznałem już dawnych moich przeciwni­
ków z bitew pod Almą i Inkjermanem, którzy bili

za stałość charakteru i uczciwość jćj męża. ... Byłeś 
niesprawiedliwy dla niego, Bóg cię ukarał, ale kara 
Boża jest krótka, bo oto do domu twego wchodzi szczę­
ście, bo oto córka twoja wybrała sobie człowieka, któ­
ry ci dowiedzie, że wart jest i twój córki i ciebie. . . .

— Chodź tu Stasiu! — zawołał rozrzewniony ma­
jor, biorąc synowca za rękę i podprowadzając go do 
radzcy.— Słuchaj chłopcze! ja wiem, coś ty jest wart, 
bo znam cię dobrze, ale Bóg mi świadkiem, gdybyś 
zatruł życie tćj kobiecie, która jest już twoją żoną — 
mnie masz przeciwko sobie, jeżeli żyć będę, a jeźli 
umrę — to Bóg cię niezawodnie ciężko ukarze... .

— Przysiągłem już przy ołtarzu — rzekł Stani­
sław — i tu przysięgam, że ani Emilia ani jćj ojciec 
żałować nie będą, iż mnie przypuścili do swojćj ro­
dziny I... /

— Panie radzco — odezwał się Władek, panujący 
może najlepićj nad całą sytuacyą Stanisław jest 
moim kolegą i przyjacielem, znam go tak, jak samego 
siebie — proszę mi wierzyć, że gdybym miał córkę — 
no, wprawdzie to nieprzyzwoite porównanie, jak dla 
kawalera — wtrącił umyślnie Warszawiak — ale gdy­
bym miał siostrę, to uważałbym się za szczęśliwego, 
żeby się Stanisław z nią ożenił.... Wszak pan wi­
dzisz, że ja byłem tu może najbardziój interesowany w 
tój sprawie — a jednak musi to być dobra sprawa, 
skoro jój bronię i skoro nawet czynny wziąłem w niój 
udział. Nam adwokatom rzadko zdarza się czysta 
sprawa, jak się więc natrafi na nią, to się poświęca jój 
całą duszą. Przyznają się panu, że ja całą tę sprawę 
poprowadziłem i, choć jedyne dotykalne honoraryum, 
jakieby mnie za to mogło spotkać, przedstawia się w 
postaci prostego wypchnięcia za drzwi — ja jednak 
śmiem utrzymywać, że sprawę wygrałem i że do koń­
ca mojego adwokackiego żywota będzie to jeden z tych
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się wprawdzie walecznie, lecz nader niezręcznie manę 
wro wali a jeszcze gorzćj byli uzbrojeni. Od owego 
czasu zaszła niepoślednia zmiana na lepsze w obszer.; ** 
nym caracie! Od początku sierpnia wstąpiło do armi; * 
serbskićj przeszło 250 oficerów rosyjskich wszystkich 
stopni i broni, a najwięcćj oficerów artyleryi i inży. 
nieryi. Do Białogrodu napływają codziennie oficerowie 
rosyjscy, a okręta przywożą tam pełno broni, amunicji 
i dział z głębi Rosji. Obecnie dążą tam nawet wy. 
służeni podoficerowie i szeregowcy rosyjscy, i to w zna. 
cznój ilości.“

Sprawa budowy gmachu parlamentu ma przyjjj 
na pewno pod dyskusyą jesiennćj kadencyi parlamen. 
tu. Jak wiadomo, postanowił rząd cesarstwa wyb®. 
dować osobny gmach dla obrad reprezentantów Rzeszy 
niemieckićj a parlament zgodził się na ten projehj 
bezwarunkowo. Chodziło tylko o wyszukanie stósownego; 
miejsca na wzniesienie gmachu, w czćm się nie mał? 
okazały trudności. Aby rzecz nie cierpiącą zwłoki 
koniecznie załatwić jak najspieszniój wybrano z łona
parlamentu osobną komisyą, która miała się zająć wy, f8SZ 
szukaniem stósownego miejsca. Komisya ta zgodziła 
się już na kilka projektów w tój mierze, które będą 
niebawem przedłożone cesarzowi. Skoro cesarz jeden 
z tych projektów zatwierdzi, takowy przedłożonym bę. nl 
dzie natychmiast parlamentowi.

Pomimo tego, że dzienniki doniosły już o zaprze,l»en 
staniu przez prokuratoryą berlińską dalszych pro­
cesów grynderskioh, — procesa te w pełnym są bi®J 
gu a pan Tessendorf skrzętnie pracuie ur.d tóm, - J®* 1 * * * * * *' 
aby żaden grynder nie uszedł zasłużonćj kary. - I 
Otóż organ giełdowców berlińskich — Berlinei?0 
Borsen Courier ciekawą co do tych procesów 
podaje obecnie wiadomość. „Dowiadujemy się — pi. 
sze pomieniony dziennik — że naczelny prokuratoi 
berliński zaprosił do siebie w najnowszym czasie dy. 
rektora jednego z berlińskich banków, bardzo dobrz« ,t)in 
znaną w świecie kupieckim osobistość i członka parła, 
mentu, celem poinformowania się o manipulacyach u. 
żywanych w latach 1871, 72 i 73 przy zakładaniu ró. 
żnych stowarzyszeń akcyjnych i spekulacyjnych. Nad. 
prokuratorowi chodziło głównie o to, aby zapoznać eij 
bliżćj z tak zwaną kupiecką u s a n c e przy tworzeni« 
spółek spekulacyjnych oraz znaleźć granicę, gdzie sij l»w' 
rozpoczyna mała fides. Rzeczony dyrektor banku 8,iol: 
po pewnćm wahaniu dał prokuratoryi żądane informa. 0jml 
cye w obszernóm sprawozdaniu, które przesłał nadpro. Ibor 
kuratoryi berlińskiój w tych dniach. Cała rzecz trzy. >4“ 
maną jest w jak największćj tajemnicy i nic me wia 
domo o treści sprawozdania fachowego giełdowca.“ - W Ul 
Czy wiadomość powyższa ma istotnie jaką realną pod Wzy 
stawę, lub tćż umyślnie na to ogłoszoną została, ab; W® 1 
uspokoić nieco umysły i nadać lepszy obrót intereson |
— powiedzieć nie mogę. Nie zdaje mi się jednak, ab, *8Zy 
prokuratorya berlińska potrzebowała dopićro infornk I0 cz 
cyi kół giełdowych, aby módz oznaczyć granicę po lazei 
między mała fides a zwykłą praktyką kupiecką biel 
Pojęcia prawne co do karygodności czynu nawet ( mout 
praktykach kupieckich są stałe . i j -sue i smutuć n by irzea 
łoby to świadectwem dla prttskfego sądownictwa, gdy ¡8.za 
by wprzód musiano zasięgać bliższych w tćj mierzi ffle® 
informacji od stron interesowanych.

Jenerał Manteuffel powróciwszy z Warszawy ud« Pozw 
się wprost do Varzinu a ztamtąd do Merseburgi ł>jczJ 
gdzie znajduje się obecnie cesarz Wilhelm. Jaki r« , 
zultat był tćj podróży, i jakie polecenia miał fsldmai 116 * ' 
»..1.1. Martenffel od swego mmornby —, o tćm i n Fra 
w stolicy Niemiec nic nie wiemv. Dzienniki przebi W 
kują tylko, że jenerał Manteuffel miał polecenie na 25 b 

! kłonić cara Aleksandra do pokojowego załatwienia spra • 
i wy wschodnićj i że celu swego dopiął. Nawiasowo do M 

noszą wam przy tćj okazvi, że przybił tu jen trału »teb 
konsul turecki, Murad Effendi znany w świecie jak lym 
pisarz dramatyczny, i zabawi tu z jakie dwa tygodni, 8P0S 
Murad Effendi przybył do Berlina powołany przez t, <gen< 
reckiego posła przy tutejszym dworze, Edhema pasz Pjze 
i zamieszkał w gmachu ambasady tureckićj. W jakii kie 
celu tu przybył i po co był wołanym — nie moglei K 
się dotąd dowiedzieć. "5

Sprawa święcenia niedzieli znowu na porządk 
dziennym. Zjazd protestantów, który się niedawno od 
był w Heidelbergu, postanowił wpływać wszelkien 
sposoby na to, aby w całym łudzie niemieckim obudzi 
żywą chęć święcenia niedzieli. W tym celu u 
być w tym jeszcze miesiącu zwołaną międzynarodos 
konferenoya. woji

Proces hr. Harry Arnima ma przyjść w dniu Pes! 
października przed forum trybunału dla zbrodni stan 
Obrońcy oskarżonego noszą się podobno z myślą zał !lSP 
żenią protestu przeci w kompetencyi sądu w tćj spfl 
wie. O ile protest ten będzie miał pożądany skute 11P' 
przyszłość okaże. Prz3

Z wiadomości potocznych powtórzyć wam tyli 
mogę to, o czćm codziennie dowiadujecie się już z dzie !?Zl 
ników, a mianowicie o demoralizacji i biedzie szerz .lt<: 
cćj się w stolicy cesarstwa. Samobójstwa, kradzież !9w 
oszustwa a nawet rozboje i ohydne morderstwa na p 
rządku dziennym i inaczćj być nie może, skoro set 
ludzi wałęsają się po ulicach bez pracy i zarobk
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aenrzadkich procesów, za które Pan Bóg i ludzie błog . 

sławią. Jut
— No, druchu — odwrócił się major do radzi 

— wszak wszystkich, co cię tu otaczamy, uważasz i ffz( 
uczciwych ludzi — toż przecie na twą zgubę nie prz aat 
puszczasz, abyśmy działali. Pofolguj sercu, i ot, u-ii kor 
skajmy się po bratersku! (ow

Radzca spojrzał na starego Napoleończyka i rzui ¡wj 
mu się w otwarte ramiona. Późaiój przytulił do sieb jj
? - - . - -- . — Tu

stępnie odwrócił się do Stanisława, który z pokoi 
schylił głowę do pocałowania ręki i, lekko go powstrz] r# 
mując, rzekł poważnie choć rozrzewniony: nja

Możem się mylił co do twego charakteru, 8 
obowiązkiem jest teraz twoim dowieść mi, żem się mi 
lił. Wziąłeś mi dziecko, pamiętaj, żebym nie b 
zmuszony odebrać ci je napo wrót. Będę cię koch L 
jak syna, ale jak sobie na to zasłużysz i jak będę fl 6ze

Żaledział, że córka moja jest z tobą szczęśliwa, 
więc wszystko teraz od ciebie. »¡El

— AIęc możemy krzyknąć — zawołał majo y, 
Wiwat I

— Wiwat! krzyknęli wszyscy.
— Ogłaszam także, mówił znowu major, że o 

dnia dzisiejszego Stanisław jest dziedzicem tego wsz; 
stkiego, co ja posiadam!

tor

Btr
go

in— O wesele! o nasza! niech żyją ułani! krzykn trc
z całych sił dotąd milczący Waluś i skłonił się do ki 
łan panu radzcy a potćm majorowi.

eai
ok
tri
mi
ci«



3

:na.

;ło 7000 mieszkań stoi pustkami a obdłużeni po 
właściciele domów radzi nie radzi muszą ogłaszać 
rsa. Do licznego tego rodzaju plag dołączyła 
ostatnim czasie bardzo nieznośna, gdyby nie była 

śmieszną i dziecinną. Gdzie się tylko obrócisz, na 
w kawiarni, publicznym lokalu i teatrze, wszędzie 

¡iwie rażą twe uszy niemiłe tony paryzkiego cri- 
tak że policya musiaia już wkroczyć i wydalać z 

.¿w zdziecinniałych już na dobre Berlińczyków. Co 
najzabawniejszą i najciekawszą zarazem rzeczą,

Paryżanie, nie wiedząc może, wydobyli już z Nie- 
tysiące talarów za swoje bawidełko. Choroba na 
ość drogo kosztuje Niemcy, mocno już podupadłe

bycie materyalnymi.

Wiedeń, 14 września.
iwa zwołania reichsratu. — Hr. Auersperg. — Cesarz nie 
jedzie do Galicyi. — Mityngi w Ciecbach i Krainie).
Trzy są głównie sprawy, którym szczególniejszą 

ton f ii”*5ca całe dziennikarstwo tak wiedeńskie, jak
¡szteńskie. Pierwsza odnosi się do kwestyi pokoju i 
ikłań, jakie zagroziłyby Europie na wypadek, gdy- 
W. Porta upierając się przy swoioh wygurowa- 

uh warunkach pokojowych wzbraniała się za .t rać po­
lna podstawach podyktowanych słusznością i spra- 
dliwością; drugą sprawą jest kwestya zwołania par- 
tentu przedlitawskiego i węgierskiego, a trzecią w res/cie 
,ierć Antoniego hr. Auersperga koryfeusza stronnictwa 
leralnego, polityka i poety, który'za młodszych lat 
«ulał sią w pięknych wierszach nad niedolą Polski. 
Nie będę tu mówił o pierwszćj sprawie boć i bez

o 6lkgo P*8Z4 0 n’^j d° przesytu wszystkie dzienniki, na 
temat rozwodzą się wyłącznie pióra korespondentów 

¡. absorbuje wszystkie biura telegraficzne.
Nie zatrzymując się przeto nad tym przedmiotem, 

jipieszam z doniesieniem, iż wczoraj odbyła się rada 
ibinetowa, na którćj zajmowano się między innemi 
¡prawą zwołania Reichsratu, nie powzięto jednak ża- 

jjej stanowczćj decyzyi, a to z powodu, że rząd do- 
Ijchczas nie porozumiał się jeszcze ostatecznie co do 

iad- »feg0 8Zeregu ®Pr*w ugodowych. Stanie się to do- 
j piśro po 18 bm., tego dnia bowiem przybywają do 

j, 'iednia ministrowie węgierscy celem podjęcia . i do- 
W wadzenia do skutku odnośnych układów.

rze,
pró­
bie-

daje się być prawdopodobnem, gdyż nad Timokiem 
stoi Osman pasza, przeciw któremu wystawili Serbowie 
korpus obserwacyjny, zwany armią timocką. Serbowie
cofając swój korpus nad Timokiem ku Aleksinaezowi 
daliby przez to sposobność Osmanowi paszy do wkro­
czenia w głąb Serbii. Depesza białogrodzka z 13 wrze­
śnia powiada wprawdzie, że Serbowie zajęli na nowo 
Zajczar i wyparli Osmana paszę aż do Wielkiego 
Izworu, wiadomość ta jednak nie potwierdziła się 
jeszcze.

Pod Beliną uderzyli Turcy w dniu 8 września 
na korpus Alimpicza, który musiał się cofnąć przed 
przeważnemi siłami Turków. Na jakie ćwierć mili od 

< Driny powitali jednak Serbowie posuwające się naprzód 
prawe skrzydło tureckie tak silnym ogniem działowym,

> że zmusili je do odwrotu.
W dniu 10 września przybyło znowu 200 rosyj­

skich wojskowych do Białogrodu. „Jeżeli goście ci w 
takićj ilości napływać będą jeszcze przez cztery tygo- 

. dnie do Białogrodu — pisze P o 1 i t. C o r r. — będzie 
; można uformować z nich cztery silne legie ochotników 
’ rosyjskich. Komitet złożony z obywateli podejmuje i 

ugaszcza rosyjskich tych gości aż do wymarszu ich na
teatr wojny?1

Nie ulega żadnćj wątpliwości, że napływ Rosyan 
d Serbii powiększy się znacznie, już i z tego powodu, 
że przywrócono bezpośrednią komunikacyą pomiędzy 

{ Odessą a Jassami, a nadto obniżono wojskowym rosyj­
skim opłatę na podróż z Odessy do Bukaresztu. Płacą 
oni obecnie tylko tyle co zwykli robotnicy, to jest po­
łowę zwykłój ceny.
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’nijŁchsrat nie zostanie tak prędko zwołanym, a przy- 

ft, (jmnićj tak prędko, jak się niektórym zdawało dzien- 
ji0, ¡kom, za tćm przemawia także i ta okoliczność — że 
rzy. zamierza przed zwołaniem ułożyć konwencyą han- 
wia’ ¡ową z Niemcami, mającą się przesłać parlamentowi
■< _ o uchwalenia, niemnićj budżet na r. 1877. A z tćm 
pod iszyetkióm, nie mówiąc już nic o ugodzie z Węgrami, 
ab, tie potrafi uporać się do połowy października. 
goa 1 Zmarłemu z Gradcu hr. Auerspergowi poświęcają 
abi iszystkie dzienniki obszerne wspomnienia, podnosząc, 

jnj, je czćm dla dawniejszego pokolenia były pieśni Ana- 
,0 itazego Griina, tćm dla młodszćj generacyi były mowy 
L Auersperga w Izbie panów przeciw Rzymowi i ultra- 

et ■ inontanom. Stronnictwo wierno-konstytucyjne wielką 
irzez śmierć jego poniosło stratę. Wielu uważa śmierć 
{za zwiastunkę bligJfflój katastrofy. „Umarł — po- 

"ejjlffiedział jeden z długoletnich przyjaciół zmarłego — 
j sam czas. Szczęśliwy po dwakroć, że śmierć nie 

u(j, pozwoliła mu dożyć nieszczęścia, jakie zagraża naszćj 
argi ojczyźnie.“

r( Niezawodną dziś jest już rzeczą, że cesarz austr. 
a, nie będzie obecnym na manewrach w Gródku. Mane- 

Fra te, na których obejmie ’
5ebf «iążę Albrecht, rozpoczną 

ni 25 b. m. .
ipri i W całych Czechach organizują obecnie mityngi 
j do M wzór mityngów angielskich. Pierwszy taki mityng 
rak »tabor“ odbędzie się 24 b. m. w Przibramie, na któ- 
jak tym będzie naród czeski obradował nad tćm, w jaki 

dnii posób dałoby się osiągnąć poszanowanie konwencyi 
■z ti genewskiój, niemnićj jakby położyć tamę popełnianym 
,agz przez wojska tureckie okrucieństwom. Niemnićj na ta- 
aki k>e same zebranie zanosi się w Krainie. Pytanie 
gle ko, czy władze na nie zezwolą.

naczelne dowództwo arcy- 
się 17 b. m. a ukończą

tył-

ZIEMIE POLSKIE.
O O pobycie cara w Warszawie piszą do C z a e u 

między innemi, co następuje:
„Cesarz przyjechał w zlćm usposobieniu, smutny 

i mocno cierpiący. Nic go nie zajmowało, niczem się 
nie interesował, a nawet rewie wojska odbywał z musu 
i bez żadnego zapału wojennego, jakim się dotąd odzna­
czał. Mało wyjeżdżał z Belwederu; na balu w zamku 
zauważano wielkie osłabienie, zły humor i widoczny 
upadek fizyczny. Dopićro gdy przyjechał z Berlina 
jenerał Manteuffel, cesarz uczuł się podniesiony na du­
chu i był bardzo ożywionego usposobienia. W osta­
tnich dwóch dniach znowu był bardzićj smutny i wię- 
cćj cierpiący. Stan jego nie musi być zaspakajający, 
gdyż w sferach dworskich nie mówiono prawie o cesa­
rzu, lecz pod niebiosa wynoszono silę charakteru i 
wielki rozsądek następcy tronu,
nizko kłaniać się słońcu, czują 
chodu i umieją zwracać się szybko ku wschodowi. Na 
wojsku cesarz zrobił widocznie przykre wrażenie, a nie 
tylko oficerowie lecz i prości żołnierze byli uderzeni 
jego fizycznćm i moralnćm przygnębieniem.

„Jenerał Manteuffel przyjechał z Berlina prosto do 
Skierniewic, gdzie cesarz gościł dzień cały u marszałka 
Barjatyńskiego. Musiał z sobą przywieść bardzo dobre 
wiadomości i gorące zapewnienie przyjaźni cesarza 
Wilhelma, gdyż na dworze zapanowała natychmiast 
wesołość i zły humor ustał zupełnie. Jeden tylko Gor- 
czaków nie podzielał ogólnego zadowolenia i nie brał 
udziału w różowćm usposobieniu swego pana. Dwa 
dni z rzędu miał długie konferencye z jenerałem Man- 
tenfflem i podotno nie chciał się zadowolić samemi 
obietnicami. Kanclerz rosyjski nie dowierza już po­
chlebnym słówkom przychodzącym z Berlina, ale 
może zapóźno spostrzegł się, iż umiano tam wyzyskać 
politykę rosyjską na własną korzyść.“

NIEMCY.

Ludzie przywykli 
zazwyczaj chwilę za-

ądb 
o 01 
tiet 
udz 

Dl
don W braku obszerniejszych wiadomości z teatru 

wojny, podzielimy się z czytelnikami najnowszemi de- 
nu Piszami o bitwach pomiędzy Aleksinaczem a Deligra- 
tan dem. Do N e u e f r e i e Presse telegrafują co na-
zal »tgpuje:
gpri „Z e m 1 i n, 13 września. Z Białogrodu donoszą 
ute i połączonych armiach timockićj i morawskićj: Nie­

przyjaciel zamierzał przekroczyć Morawę pomiędzy 
t [j Aleksinaczem a Deligradem, skutkiem czego żywa 
zje Wszczęła się bitwa na całćj linii na dolinie Morawy. 
erz Bito się od 6 godziny rano do 8 wieczorem. Czernią 
-ież i9w wraz z Horwatowiczem uderzyli na Turków, któ- 

rzy pobici zostali na wszystkich punktach głównie z 
set teg° po odu, że Horwatowicz zaszedł im od tyłu.

Białogród, 13 września. O bitwie zaszłćj w 
Iniu 11 września otrzymał rząd z głównćj kwatery je- 
terała Czeroiajewa w Deligradzie sprawozdanie tele- 

°g raficzne pod dniem 12 września o 7 godzinie 30 mi­
nut rano. Oto bliższe szczegóły: „Wczoraj o 5 go- 

l“zl Izinie rano wyruszyła armia serbska ku Aleksinaezowi 
iZ rzdłuż prawego brzegu Morawy. Serbowie uderzyli 
Prz latychmiast na linie tureckie z dwóch stron, od frontu 
u,<( korpus jenerała Czerniajewa, a od tyłu korpus Horwa- 

towicza. Z trzema brygadami wykonał Horwatowicz 
'ZUJ świetny manewr a wyruszywszy z Deligradu przez 
Slet) Djunis zaszedł tył Turkom aż w pobliże Liljegowacu.
' nl Turcy znajdowali się pomiędzy Trojanem a Adrowa- 
3,101 cem i zamierzali pod Boboviste rzucić most na Mo- 
itrz! lawie. W czasie kiedy właśnie zabierali się do rzuce­

nia mostu na rzece, zaatakowani zostali przez Horwa- 
towicza. Jenerał Czerniajew poBłał dwie brygady do 
Vukanii, aby odciąć Turkom odwrót ką Teszicy. Bi­
twa zawrzała na całćj linii od Vukanji aż do Adrowa- 
cu i Kormanu. Turcy po kilka razy szli do ataku na 
szeregi serbskie i to z taką gwałtownością, że takowe 
tnusiały się cofnąć. Masza Vrbica ze swą legią i dwa 

rbskie bataliony odznaczyły się najbardzićj. Masza 
rbica został leko rannym. Bitwa trwała aż do 63/2 

godziny wieczorem, a rezultatem jćj było, że obiedwie 
strony pozostały w swych pozycyach. Dzisiaj rano 0 
godzinie 5 minut 30 uderzyli Turcy ponownie na nas.“ 

Białogród, 13 września. W dniu 11 wrze­
śnia przesłał jenerał Czerniajew rosyjskiemu następcy 
roru następujący telegram : „Święty dzień urodzin ce­

sarza obchodzonym był wczoraj w Deligradzie z wielką 
okazałością. Od samego rana aż do późna w noc 
trwała kanonada od Vukanji aż do Korszi na rozległość 
Wili niemieckićj. Nasza armia strzelała do nieprzyja 
cielą naszej rehgii i naszego plemienia.“

W pierwszći z tych depesz mowa jest o połączonych 
armiach serbskich timockićj i morawakiój, co nie wy-

Z teatru wojny.

wsz;

lo ki

ne Berlin, 15 września. Cesarz Wilhelm po­
wrócił już do Berlina. Dzisiaj danym będzie na białćj 
sali królewskiego zamku galowy obiad z okoliczności 
ukończonych manewrów wojskowych i wielkićj parady. 
Na obiad ten otrzymało zaproszenia około 300 osób, 
przeważnie wojskowych i to wyższych stopni. Z cy­
wilnych zaproszono samych tylko ministrów.

Wybory do parlamentu miały się odbyć już w dniu 
5 stycznia. Tymczasem kilka Izb handlowych Sakso­
nii wysłało do urzędu kanclerskiego petycye, aby wy­
bory te odroczyć aż po 10 stycznia, gdyż od 2 do 9 
stycznia odbywać się będzie główny targ w Lipsku. 
Urząd kanclerski uwzględni, jak się zdaje, te pety­
cye i rozpisze wybory do parlamentu dopićro po 10 
stycznia.

Petycye o odroczenie prawa znoszącego cło od że­
laza, które ma wejść w życie już w styczniu 1877 r. 
mnożą się tak bardzo, że jest wszelka nadzieja, iż 
rząd je uwzględni, a zwłaszcza, iż zniesienie obecnie 
cła od żelaza byłoby nową, dotkliwą klęską dla nad- 
szarpanych finansów niemieckich przemysłowców i 
kupców.

Magdeburger Ztg donosi, iż rozkazem kró­
lewskim z przeszłego miesiąca zaprowadzono w całćj 
armii bawarskićj karabiny systemu Mausera w miejsce 
dotychczasowych systemu Werdera. Zmiana ta ma 
nader doniosłe znaczenie pod wojskowym względem.

F R A N C Y A.
Paryż, 14 września. Po opuszczeniu Lugdu- 

nu udał się marszałek prezydent — ominąwszy w dro­
dze fortyfikacye Belfortu, których nie zwiedził ze 
względów wyższych — do Besançon, gdzie przybył 
dnia onegdajszego wieczorem, przyjmowany przez mera 
miasta i władze wojskowe. P. Oudet, mer i senator, 
powitał go następującą przemową: „Panie marszałkul 
Miasto Besançon, stare to miasto Sekwanów, które 
mamy zaszczyt reprezentować, otworzyło przed dwoma 
wiekami bramy swoje Ludwikowi XIV. i oddało Fran- 
cyi swe serce pod warunkiem, że zatrzyma instytucye 
swe gminne i swobody. Instytucye te i swobody zni- 

; kły zwolna w utworzonćj przez kardynała Richelieu, 
twórcy narodowości francuzkićj, centralizacyi ; lecz 
duch gminny i p&trotyzm pozostały nienaruszone po­
śród rewolucyi odtąd krajem wstrąsających. Jesteśmy 

■ jednćm z przedmurzy francrzkich a nieprzyjaciel nigdy 
! nie wstąpił na naszą świętą ziemię; postępowaliśmy 
j zawsze przez pracę i siłę woli. Dzieci starego wolnego 
i miasta, zwracaliśmy się zawsze ku instytucyom polity- 
j cznym, które zapewniają wolność narodu. Rzeczpo- 
; spolita nie może mieć szczerszych obrońców, prawo 
: nie może mieć podpór uszanowania pełniejszych i stal- 
: szych. Nikt nie uwydatnia lepićj nad Ciebie, panie

marszałku, jako żołnierz i jako prezydent rzeczypospo- 
litćj, podwójnego charakteru tradycyi hrabstwa Franche- 
Comtó : miłości ojczyzny i porządku w wolności. — 
Bądź nam pozdrowiony I W imieniu ludności, pełnój 
radości, że Ciebie znowu oglądać może i ponowić ser­
deczne przyjęcie, które Ci dawnićj zgotowała, proszę 
Cię, abyś przyjął zapewnienie naszego przywiązania i

czci naszćj 1“ Marszałek odpowiedział na przemowę tę 
kilka słów grzecznych podziękowania i udał się nastę­
pnie w powozie na prefekturę, gdzie przygotowany był 
wielki obiad.

Następnego dnia zwiedził marszałek katedrę i inne 
osobliwości miasta widzenia godne. W katedrze prze­
mówił arcybiskup ks. Paulmier w te do niego słowa: 
„Jako Francuzi witamy walecznego żołnierza, którego 
miecz chwalebny po tylu walkach położył koniec woj­
nie domowćj, naczelnika i czcigodnego obywatela, któ­
remu wdzięczna ojczyzna swe powierzyła losy. Jako 
kapłani witamy po lasce marszalkowskićj i aureoli naj­
wyższego naczelnika kraju katolika; wiemy, że, gdyby 
kiedykolwiek niespożyte prawa Boskie i Kościoła miały 
być w niebezpieczeństwie, prawa te w tobie, panie 
marszałku, znajdą wedle starego hasła Mac-Mahonów: 
Sic nosi sic sacra tenemus! nieustraszonego obrońcę 1“ 
Na przemowę tę marszałek nic nie odpowiedział. Zre­
sztą było przyjęeie marszałka w Besançon bardzo do­
bre. Często słyszano okrzyki: „Niech żyje rzeczpos­
polita! Niech żyje Mac Mahoń!“ Kilka razy także 
okrzyki: „Niech żyje Gambetta ! Niech żyje amnestya!“ 

Dziś zresztą marszałek wrócił do Paryża.
Na manewrach trzeciego i czwartego korpusu, które 

odbędą się pomiędzy 14 a 21 b. m. w okolicy Rouen 
i które będą najznakomitszemi ze wszystkich tegorocz­
nych manewrów, bo weźmie w nich udział do 40,000 

' żołnierzy, obecni będą następujący oficerowi zagraniczni:
z Anglii podpułkownik sir Charles Ellis, pułkownik 

i artyleryi Reilly, major East z głównego sztabu, major 
i kawaleryi Russell i porucznik Cooper; z Niemiec peł­

nomocnicy wojskowi Biilow i Theremin; z Szwecyi 
i pułkownik Staaf; z Turcyi major Chakir; z Rosyi 

pułkownik Frederikow i adjutant cesarza; z Włoch 
podpułkownik Racagny; z Ausfryi pułkownik Vides 
de Volta, major Fitz i kapitan Rumert: z Hiszpanii 
porucznik Roca. *■>

Okólnik ministra spraw wewnętrznych naznaczył 
wybory merów w gminach, które nie są stolicami de­
partamentów, okręgów lub kantonów, na dzień 8 pa­
ździernika.

Niezadługo ma być spuszczony na morze budujący 
się na warsztatach okrętowych w Lorient okręt pan­
cerny „La Rćdoutable.“ Okręt ten, nad którym od lat 3 
przeszło 1000 pracuje ludzi, będzie otoczony pancerzem 
tak grubym, jakiego w żadnćj dotąd nie ma marynarce 
wojennćj. Każda piata pancerza tego ważyć będzie 
około 25,000 kilogramów. Długość okrętu przechodzi 
100 metrów. Cały okręt zbudowany jest ze stali i 
pierwszy to raz, że się do okrętu stali używa. Na przo- 
dzie okrętu znajduje się taran z kutego żelaza, ważący 
31,400 kilogramów. Pokład jest tak mocny, że go 
bomby nie przebiją, szruba, mająca 6 i pół metra w 
przecięciu, jest z bronzu a obraca ją machina o sile 
6000 koni; inne mniejsze parowe machiny kierować bę­
dą sterem. Na okręcie tym znajdować się będą działa 
największego kalibru a wedle nowego urządzenia tak 
będą rozdzielone po całym okręcie, że strzelać będzie 
można niemi na wszystkie strony. Plan okrętu podał 
p. Bussy, dyrektor rządowych warsztatów okrętowych 
w Lorient.

Liczba fałszywych biletów banku francuzkiego tak 
się wzmogła, że ich bank już nie przyjmuje. Jeżeli 
bilet taki przedkłada się bankowi do wymiany, pozo­
stawia go wprawdzie właścicielowi, lecz zaopatruje go 
w pięć stępli z napisem „Faux,“ tak że już w obieg 
puszczony być nie może. Fałszywe bilety wystawione 
są najczęścićj na 20, 50 i 100 franków, lecz zdarzają 
się bilety fałszywe na 500 i 1000 franków. Wzbu­
rzenie, wywołane tćm, że bank biletów fałszywych 
nie przyjmuje, jest bardzo wielkie, ile że kupcy nie 
chcą ich przy kupnacb przyjmować. Zresztą nadmie­
nić wypada, że fałszywe te bilety bardzo są podobne 

prawdziwych.do

rewizyjnśj dwa wozy; po południu znajdowało/*'? aa" jednyni 
z ni h 80!) a na drugim 900 cegieł, reprezentująoyah bez koni 
996 centnarów. Przy wielkim oiężarze trząsł się most- wprawdzie 
jak to być inaozój nie może, leoz zresztą wytrzymał próbę.

tego ma most dziś być oddany do użytku ąrublk

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 15 września. Wedle sprawozdania 
złażonego przez dr. Zoerosa, dyrektora służby zdrowia 
przy armii podgoryckićj znajduje się między rannymi 
w ostatnich potyczkach przywiezionymi do szpitala cen­
tralnego i ambulansów wielu żołnierzy z poobcina- 
nemi nosami, uszami i wargami.

W skutek
oznego .k, f-

— * Mieszkańcy św. Łazarza podali do król, regenoyi 
tutejszój petyoyą orzeoiw rozszerzeniu omentarza żydowskiego, 
lsżąoego w tamtój ozęśoi miasta nad wrocławską zwjrówką.
Na tę petyoyą król, regeneya dotąd odpowiedzi nie udzieliła..

— * Roki sądu przysięgłych. Na środowyoh rokaoh to­
czyła się jeszcze sprawa przeoiw byłemu tutejszemu restaurato-. 
rowi a obeonemu czeladnikowi młynarskiemu Augustowi 
Po oh o sfałszowanie kilku weksli. Przysięgli uznali go win­
nym, zaozóm przez kolegium sądowe na 2 lata więzienia skazany 
został.

W ozwartek toozyła się z wykluozeniem publicznośoi spra­
wa przeoiw cieśli Augustowi Opitzowi z Swarzędza i czela­
dnikowi stolarskiemu Hermanowi Oleaoh, oskarżonym o po­
nowne wykroozenie przeciw obyozajnośoi. Opitz uznany win- 
nym śkazany został na 3 lata więzienia w domu karnym i utratę 
praw obywatelskioh na takiż przeoiąg czasu; sprawę przeciw 
Oleschowi musiano odroczyć, ponieważ główny świadek na ter­
min Bię'niestawił.

— * Młynarz p. Antoni Obst z Dormowa p. Kamionną
stawał dnia 19 mb. przed sądem międzyrzeokim, oskarżony o 
danie w swym domu przytułku duohownemu przez państwo nie 
uznanemu, przez oo miał się przyczynić do wykroczenia przeoiw 
ustawom majowym, ponieważ duchowny ten pełnił funkoye tam 
duohowne. Sąd jednak uznał go niewinnym. _ , .

— ♦ Kościańskie bractwo strzeleckie obohodzi dnia 
18 i 19 m. b. trzechsetletnią rooznicę swego istnienia. Braotwo 
to potwierdził w 1676 roku król Stefan Batory przywilejem wła­
snoręcznie podpisanym.

— * Dyrektorem średnićj szkoły "agronomicznej w 
( Wschowie, która dnia 1 kwietnia 1877 r. ma być otworzoną,

mianowany został p. dr. Struwe, nauozyciel gimnazyalny w 
Żurawiu.

— * Wedle wydanego świeżo kalendarza termino­
wego dla urzędników sądowych wakuje ogoiem 161 posad sędzio­
wskich a w departamencie tutejszego sądu apelacyjnego 16 posad 
i to po dwie w Poznaniu, Międzyohodzie, Grodzisku, Rogoźnie, 
Śremie, Środzie a po jednój w Skwierzynie, Kempnie, Gostyniu 
i Szamotułaoh„ Przy trzech sądaoh w Skwierzynie, ^Grodzi­
sku i Poznaniu zajmują po jednśj posadzie asesorowie, przy 
innyoh referendaryusze. W całćj monarchii jest 216 asesorów i 
2326 referendaryuszów, w roku zeszłym była 220 asesorów i 1983 
referendaryutzów, tak że ubytek asesorów jest bardzo mały, przy­
bytek refendaryuszy bardzo wielki. W departamsfiOie tutejsze­
go śądu apelacyjnego jest zatrudnionyoh 73 refendajyuszów, w 
w roku minionym było 82. .

— * Dowiadujemy się, że dnia Zi b. m. w niedzielę od­
będzie się w Szamotułach o godzinie 2 po południu plenarne 
posiedzenie Rady przemysłowój wraz z dyrekoyą Towarzystwa 
przemysł, w Szamotułach a następnie o godz. 4 walne zebranie 
ozłonków Towarz. przemysłowego w zwykłóm miejsou posie­
dzeń tegoż T. Na porządku dziennym stoją nader ważne kwe- 
gtye tyoząoe się patrona dla Tow. przem., muzeum przemysło­
wego, szkół przemysłowych i wiele innyoh; Spodziewać się 
więo należy, że ozłonkowie Rady stawią się na powiedzenie w 
komplecie.

— * Uroczystość Sobieskiego obohodzili w dniu 13 bm. 
osiedleni w Wiedniu Polacy. Około sto osób udało się koleją 
do Kahlenbergu i wzięło w tamtejszym kościele udział w nabo­
żeństwie, odprawionóm na pamiątkę oswobodzenia Wiednia od 
Turków.

_ * W Stanisławowie z dniem 12 bm. zaozęła na nowo
wyohodzić dwa razy na tydzień" Gazę ta podkarpaoka. Pre­
numerata kwartalna wynosi 2 guld.

— * Z listu pisanego do Kur. warsz. z Ameryki do­
wiadujemy się, że przebywająca tam obecnie pani Modrzejewska 
o mało oo nie uległa bardzo smutnemu wypadkowi.

Pani Mojfezejewska zamierzyła udać się do St. Franoisco 
w Kalifornii, fjtóż z Nowego Jorku prowadzą tam dwie drogi. 
Jedna lądową koleją Ooeann Spokojnego, druga zaś morzem 
do Panama, następnie koleją żelazną w poprzek międzymorza i 
wreszoia ^nbwu morzem do St. Fraocisoo. Pani M. wybrała 
ten drugi właśnie kierunek drogi i przed czterema tygodniami 
wypłynęła z Nowego Jorku na pokładzie jednego z okrętów 
amerykańskioh, utrzymujących komunikacyą na linii New-Jork- 
Panama.

Po czterech dniach uciążliwej podróży, kiedy okręt znaj­
dował się w okolicy Haity, nagle w maszynie parowej nastąpił 
wybuch. Dwóch maszynistów, uderzonych odłamami żelaza, 
padło na miejsou, sam jednak okręt na szczęście nic nie uoier- 
piał, a pasażerowie także nie doznali szwanku.

Pozbawiony jednak motoru okręt długoby zapewne nie 
oglądał brzegów, gdyby nie przypadkowe nadpłynięcie angiel­
skiego okrętu „Etna.“ Anglioy zabrali wystraszonych pasaże­
rów zepsutego okrętu i odwieźli napo wrót do Nowego Jorku, 
zkąd powtórny wyjazd tą rażą na okręoie „Cresoent City“ 
miał nastąpić dnia 29 sierpnia.

— » Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 września 
Pięć ran św. Franoiszka; w kalendarzu słowiańskim Dro­
gosława błog.

Wschód, słońoa o godzinie 5 minut 37, zaohód o godzinie 
6 minut 11.

Nów dnia 17 września o 11 godzinie wieczorem.
Doia 17 września 1374 rozszerzenie przywilejów szlache­

ckich przez Ludwika. — 1660 pobicie Moskali pod Cudnowem.
— 1794 bitwa pod Krupozyoami.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 września Tomasza z
Wilanowa; w kalendarzu słowiańskim Dobrowita.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 39, zachód o godzinie 
6 minut 8.

Dnia 18 września 1364 bitwa z krzyżakami pod Chojnicami.
— 1674 Henryk Walery ostatecznie do powrotu wezwany. — 
1626 bitwa pod Gniewem. — 1660 pobicie kozaków pod Sło- 
bodyszozą.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 16 września. Times ogłasza 
pismo Gladstona, w którem tenże rozbiera osta 
tnie przemówienie lorda Derby i nagania, iż 
polityka rządowa jest zlepkiem protestów i re- 
monstracyi. Autor mniema, że dzisiejsze oko­
liczności wymagają spiesznego zwołania parla­
mentu, -celem rozważenia tureckich warunków 
pokojowych. Times zauważa z swojej strony, 
że Europa nie może pod żadnym warunkiem 
zezwolić na obsadzenie przez Turków warowni 
serbskich. Zdaniem Ti mes a dopuszczalnym 
jest jedynie piąty punkt warunków pokojowych 
(t. j. przeprowadzenie kolei żelaznej przez 
Serbią.)

Petersburg, 16' września. Ze strony 
dobrze poinformowanej zaprzeczają wiadomości 
paryzkiej France o rzekomem zaczepno-od- 
pornem przymierzu między Rosyą a Niemcami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

49. Seweryn Radoński z Górki............................. 6
50. 51. Melania Stablewska z Wilkowa .... „ 12
52. Henryk Unrug z Sieloa....................................... ....... 6

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 16 września.

— * Na prośbę, jaką kuratoryum tutejszćj ochronki Sióstr 
miłosierdzia w klasztorze pofilipińskim na Sródoc zaniosło do 
tutejszćj królewskiej regenoyi, aby termin, w którym ochronkę 
swoją ma oddać pod kierunek osób oywilnych ,został odroczony 
przynajmnićj do 1 stycznia 1877 r., oświadczył mu dnia wczo­
rajszego ustnie prezes polioyi pan Staudy, że regeneya na to 
nie przystała i żąda, aby kierunek ten już z dniem 1 paździer­
nika rb. powierzony został osobom eywilnym. W skutek tego 
podało kuratoryum prośbę powtórną, aby termin do dnia 1 sty- 
oznia 1877 r. odroczono.

— * Wczoraj odbył się w gimnazyum fryderyko- 
wskiem pod przewodnictwem prowinoyonanego radzoy szkói- 
nego p. dr. Polte egzamin ustny 6 abituryentów. Abituryen- 
tów tylko było w ogóle 10, z nioh jeden od egzaminu ustnego 
ustąpił, a trzech od niego uwolniono. Z owyoh sześciu pięciu 
otrzymało świadectwo dojrzałości.

— * Dnia wczorajszego rewidowano dwa razy most tym- 
ozasowy, którego budowa ukońozona, przed południem o 11 go­
dzinie i po południu o 6 godzinie. Tak rano jak przed połu­
dniem przejeohały równocześnie przez most w obeo komisyi

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku Nr. 37 i 
zawiera: Na bocznym trakcie (drzeworyt). — Kronika tygodnio­
wa. — Korespondenoya z Poznania. — Przegląd polityki zagra- 
nicznćj. — Korespondenoya od redakoyi. — Przed Loggettą w 
Wenecyi (z drzeworytem). — Pojedynek szlachetnych (korne- 
dya, dalszy oiąg). — Przejażdżka po Kuriandy (z drzeworytami).
— Rysunki humorystyczne Franciszka Kostrzewskiego (drzewo­
ryt). — Szaohy. — Rebus. — Słówko o niedolaoh niemowlęcych.
— Szewokie dzieoko, powieść (dalszy oiąg). — Korespondenoya 
z Grefenberga. — Kruoyata filozofii oświaty (dokończenie). — 
Sztuka włoska w epooe odrodzenia (dalszy ciąg) — Serbowie. 
Wiktor Cherbulioz. — Pamiętnik młodćj mężątki, powieść (do- 
końozenio). — Stefan Lawrence, po pieść.

— (b) Choroby Galicyi, ciekawie napisane dzieło przez J. 
Rogosza, redaktora wybornego ozasopisma literackiego w Lwo­
wie pt. Tydzień, wyszło w drugićm już obecnie wydaniu. — 
Zajęcie, jakie książka ta budziła w Galioyi, zaliozyć należy na 
karb treści dzieła, które w sposób lekki i zajmnjąoy odkrywa 
wszystkie rany dotykające społeczność galioyjską i podaje wszę­
dzie środki ich leczenia. Od dawna zaiste nie mieliśmy w ręku 
książki z równie zdrową i postępową napisanći tendenoyą, jak 
właśnie te „Choroby Galioyi“, które pokazują w autorze bystry 
zmysł spostrzegawczy i wielką odwagę oywilną. Serya 1 „Cho­
rób“ składa się z sześoiu rozdziałów, jak: Pierwsze wrażenia. 
Maskowani. Lichwa żydowska, Sprawa żydów. Pasożyty i 
pijawki. Loterya. Oozekujemy z niecierpliwością pojawienia 
się drugiój seryi tego dzieła i z góry rokujemy jćj świetne po­
wodzenie.

— Towarzysz pilnych dzieci. A dniem 1 października 
rb. zacznie wychodzić we Lwowie, nakładem połąozonyoh firm 
księgarskioh Wł. Bełzy i księgarni polskićj — ilustrowane cza­
sopismo dla młodzieży, pod redakoyą p. Władysława Bełzy. — 
Zalecamy to pismo uwadze naszćj publicznośoi dodając, że abo- 
nować je można w księgarniach pp. J K. Żupańskiego i M. 
Leitgebra i Sp.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 16 września. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W tygodniu ubiegłym mieliśmy już 
jesienne choć piękne powietrze, przytćm tak chłodne, że nocą-
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ni daohy pokrywały się szronem. Dla zasiewów powietrze bar­
dzo jest korzystne, dla ozego tóż znaczne takowe robią po­
stępy. Sprzęg kartofli rozpoozęto teraz jnż WBzędzie. Z po­
woda teoh zasiewów były dowozy na targi ograniozone, mia- 
nowioie nie było żadnyoh ofert od produoentów, i kolejami 
małe tylko nadchodziły dowozy, Przytóm było usposobienie 
bardzo stałe, ponieważ tak na eksport jak na konsumoyą wisie 
kapowano, dla ozego tóż wyższe płaoić musiano oeny. Kole­
jami wysłano od 9 do 15 września: 390 węopli pszenioy, 880 
w. żyta, 68 w. jęozmienia, 210 w. owsa, 8 w. groohu i )45 w, 
nasion olejnych. Ps żeni o a żądana żywo na eksport do Sa­
ksonii i Niemieo połndniowyoh osiągała wyższe ceny; 195-216 
M. per 1050 kilo; żyto żądane bardzo do Szlązks, Saksonii i 
Łużyo, które to żądania pokryte być nie mogły, płacono 169- 
171 M. per 1000 kilo; jęozmień stale, 145-156 M. per 925 kilo; 
owies na eksport żądany, 135-144 M. per 625 kilo; groeh do 
gotowania poszukiwany, na paszę 150-162, do gotow. 180-200 
M. per 1125 kilo; wyka stale, 160-170 M. per 1125 kilo; ta­
tarka żądana 160-165 II. per 1000 kilo; łubin wieloe ofiaro­
wywany, niebieski 106-114, żółty 114-120 M. per 1125 kilo; na­
siona olejne przy zwyżkowój wciąż tendenoyi, ponieważ żą­
dane na eksport do Saksonii i Niemieo południowych, zapasy 
zaś ioh w Księstwie bardzo jnż przerzedzono; rzepik zimowy 
306-315, rzep zimowy 309-318 M. per 1000 kilo; mąka w 
skutek lepszyoh oen zboża wyżój; — pszenna nr. 0 i 1 16-18, 
rżana nr. 0 i 1 13-14 M. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy nadzwyczaj słabym obrooie 
objawiała się na giełdzie wielka stałość, ponieważ nie było 
sprzedająoyoh. Ns wiosnę było wiele ochoty do kupna, obrót 
jednak był słaby, ponieważ właśoiciele wysokich żądali oen. 
W ogóle trzymały się interesa w najskromniejszych granieaoh. 
Notowano na wrzesień-paźdz. i październik-listopad 153-154.60, 
listopad-grudzień i grudzień-styozeń 154-155, na wiosnę i kwie­
oień-maj 156-158 M. per 1600 kilo.

Okowita. Po zeszłotygodniowój tendenoyi zwyżkowój 
nastąpiło na początku ubiegłego tygodnia osłabienie, wywołane 
sprzedażami realizaoyjnemi, przy niższych jednakowoż nieco 
knrsaoh obudziła się żywa do kupna oohota, zaezóm się i oeny 
znowu podniosły. Obrót był nader ożywiony, mianowicie han­
dlowano wiele na kwiecień-maj. Towar świeży lokował się do­
brze po oenie o £ M. wyższój od terminowój. Ze składów 
wzięto wiele na eksport, tak że takowe obejmują teraz tylko 
jeszcze 250,000 litrów. Notowano na wrzesień 62 51.30-i O, pa­
ździernik 50.80-20.70, listopad-grudzień 48.80-40.90, kwieoień- 
maj 61-50.30-51 M. per 100 litrów a. 100%.

• Bydło, Berlin, 15 września. Bydła na rzeź wystawio­
no na sprzedaż:

323 sztuk bydła rogatego, 1759 sztuk nierogaoizny, 586 
sztuk cieląt i 678 sztuk skopów.

I dzisiaj jak przed tygodniem nie robiono żadnych prawie 
interesów na bydło rogate, nierogaoiznę i skopy. Bydło ro- 
gate. składało się po większej częśoi z reszt z minionego po­
niedziałku ; przedniego towaru wcale z obór nie wyprowadzono 
a z gorszych sztuk kupiono tóż kilka tylko i płacono wedle 
dobroei 30—46 po 100 funtów wagi mięsa — Nierogaci­
zny i skopów również nie sprzedano a osiągały w najpomyśl­
niejszym razie pierwsza 68 Jif j er 100 funtów, ostatnie około 
20 Jif per 48 funtów wagi mięsa. — Cielęta natomiast, któ- 
ryoh dowóz nie odpowiadał potrzebie, sprzedano szybko i po 
bardzo dobryoh oenaoh.

Gdańsk, 15 września.
Sprawozdanie J Faj ansa.
Powietrze łagodne, w południe poohmurne.
Pszenioa looo znajdowała na dzisiejszym znowu targu

przy słabym dowozie dobrą ochotę do kupna a po nieoo le­
pszyoh cenach sprzedano 400 ton, w tóm 200 ton starój. Pła- 
oono za nową jarą 132, 133 funt 200 M., jasną 122 funt. 200., 
130 tunt. 205 M , jasno-pstrą 132 funt. 206, 208 M., szklistą 133 
iunt. 206 M., białą. 132/3 funt. 210 M., piękną wyaoko-pstrą 
szklistą 136 funt. 215 M., starą jasno pstrą 130 funt. 206 M., 
wysoko-pstrą 129/30, 132 funt. 209, 210 M. per ton. Termina 
drożói; wrzesień-paździe,nik 204, 205 M. pł,, paźdsiernik-listo- 
pad 203 M. pł., kwieoień-maj 203, 204 M. pł. 205 M. żąd. Cena 
reguł. 204 M.

Żyto loco bardzo stale, nowe prawie bez dowozu, stare 
i™ ^un*- 1&6 M-, 126, 125/6 funt. 158, 159£ M. per ton. Obrót 
100 ton. Termina wrzesień-październik 154 M. żąd. 152 M. pl 
kwieoień-maj 156 M. żąd. 152 M. pł. Cena reguł. 165 M.

Jęozmień looe wielki 125 funt. 160 M. per ton pł.
Groeh loco do gotow. 163 M. per ton pł. Termina na 

paszę na kwieoień-maj 138 M. pł. 140 M. żąd.
Rzepik looo 315 M. per ton pł. Termina bez ofert. — 

Cena reguł. 215 M.
Rzep looo nie handlowany. Termina bez ofert. Cena 

reguł. 315 M.
Okowita looo starą wczoraj po 50 M. 76 fen. kupowano. 

Giełda wrocławska, 16 września.
Żyto: per 1000 kilo niżói; — na wrzesień i

wrzesień-październik 165.50-166 październik-listopad 166. płao. 
listopad-grudzień 164.— płacono, — kwieoień maj 167— marek 
płacono.

Pszenica per 1000 kilo 186 marek żądano, — na 
wrzesień-październik 186 ż., październik-listopad — pi., kwie­
oień-maj — płao.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 136.— płao., na wrześ.-październik 

136 —, październik-listopad 136.—, listopad-grudzień 136. - płao. 
kwiecień-maj 140 ż.

R z e p per 1000 kilo 305 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo oeny mało zm. w miejsca 69. 

żądano, — na wrzesień 68.— wrzesień-październik «7.— 
październik-listopad 68. listopad-grudzień 68.50 pł. — kwiecień- 
maj 69.— m. ż.

Okowita per 100 litrów oeny mało zm.; w miejscu 63 ż. 
52 m. pł., na wrzesień 52.60 — wrzesień-październik 60.80 pł. 
październik-listopad 49 żąd. — listopad-grudzień 48.— M. płao. 
grudz -styczeń — kwiecień-maj 49.50 m. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Zyto per 1000 kilo w miejsou 143-185 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 146-150 marek z kolei płaoono, 
PP*8marek z kolei i z dworoa pł., nowe piękne krajowe 
1/7-187 m. frsnoo z kolei płac., nadps. rosyjsk. - m. płao. 
na wrzesień — , wrzesień-październik 152^-153-24 październik- 
hstopad 153i-!54 153£, listopad-grudzień na wio-
snę loo-157{, kwieoień-maj — Marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 130-175 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 125-165 marek wedle ga­
tunku żądano, szwedzki 145-156, rosyjski 127-150, nowy po­
morski 159-160, wsohodnio i zachodnio-oruski 148-162 nowv 
SSki'c?60“159’ DOwy galicyjski 138—149, nowy’ czeski 
16b—160, nowy węgierski 136-143 marek z dworoa płacono, 
na wrzesień — płacono, — wrzesień-październik 150. Daź- 
14W9j M18|5iPad 148—’ li8topad‘Srndlsiefl 147—1 Da wiosnę

,3r°°hLper 1000 kil° do gotowania 169-200 m., ca paszę 
160 168 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 295-300 marek.
Rzepik per 1000 kilo 200-296 marek płao.

rieP*owy por 100 kilo w miejsou 69.6 marek
boz beozki płao., na wrzesień —, wrzesień-październik 70-69.9 
październik-listop. 70.-70.2-1 listopad-grudzień 70.7-71-70.8, kwie­
oień-maj 71.8-72.3-71.1 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Su J 8kalny P®1 100 kilo w miejscu 45 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 53.4-53 M. 

płaoono, — na wrzesień — , wrzesień-październik 53.5-62.8— 
październik-listopad 51.4-50.9 — listopad-grudzień 60-50.7-8 
kwieoień-maj 52.9-6-7 m. pł.

* Berlin, 15 września. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 28.50-27.—, nr. 0 i 1 25.25-23.75; rżana nr. 0 26.50-25.50 
nr. 0 i 1 23.50-22.50 m.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo 
marek.

Olój skalny mało interesu. — Rafinowany (Standard 1 
white) per 100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 etr 
Wypow. 125 etr. Cena wypowiedzialna 43 m. per 100 kilj «k”1 
Loco 45 mar., na ten miesiąo —. płao.; cena przeo. — ¿¡¡,
wrzesień-październik 43.--------- żądano, październik------- Di.
cono, ptździernik-listopad 42.6-42-42.2 plac., listopad-grudi]« 
41.8-41.5-41.7 pł. grudzień-Btyozeń—pl., styozeń-luty 1877 — w 
luty-marzeo — pł., kwiecień-maj — pł.

Okowita słabiój. — Wypowiedziano 20,000 Iitró> r*ie 
Cena wypowiedz. 53.2 mar. Per 100 litrów a I00°/O=10,000a ' * 
z beczką. Looo — pł„ — na ten miesiąo 63.3-52.8-.— plj. 
wrzesień-październik 53.3-62.8-.— płao., październik-listopi ii”* 
51.3-51.— płacono, listopad-grudzień 60.9-50 7 płacono, grt 
dzień-styozeń —.— płao., styozeń-luty 1877 — pł., luty-marz«
— płac., kwieciecień-maj 52.6-52.4 pl., maj-czerwieo — pl. «

Okowita per ICO litrów & 100%=10,000% bez beoti 
looo 53.2 płaoono, ze śpiehrza —.— płaoono, na wrzesień —s 
płaoono.

Mąkapszenna nr. 00 30.00-29.00, nr. 0 28.50-27.00. n, 
0 i 1 26.50-25.50 ’ “

Mąka rżana nr. 0 25.26-23.75, nr. 0 i 1 23.50-22.50 p, 
100 kilogr. brutto z miechem.

Ruisa telegraficzne.
(Notowano z dnia 15 września.) 

SZCZECIN, 16 września 1876.

Per 100 kilogramów
lOiężki

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 16 września.
Poznań, 16 września. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: poohmurno.
Żyto: bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na wrzesień 155.—, jesień 155.—, październik-listopad 155.—, 
listopad-grudzień 156, grudzień-styozeń 136, styczeń-luty — , 
na wiosnę 157.

Okowita: Btalój.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

wrzesień 51.50—, październik 50.60-—.—, listopad 48.50-60.—, 
grudzień 48 50-—.—, styczeń 48.80, luty 49.20, kwieoień-maj 
50.80 90.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.40 pi.
(W.) Poznań, 16 września. Cen, mąki. Pszenna

Pszenioa biała . . .
„ żółta . . .

Żyto.............................
„ nowe ....................

Jęczmień....................
„ nowy . . .

Owies.........................
„ nowy ....

Groch .........................
Notowania komisyi

Za 100 kilogr.
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa ....
Siemię lniane

nr. 0 i 1 
60 kilo.

17—18.60 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per

naj­
wyższa

&>■

naj­
niższa

średni 
naj­

wyższa 
$>■

naj- I naj­
niższa! wyższa

lekki towar 
naj­

niższa

80 17

18

16 10

17

14

46 16 80 16 20 16 80

90 14 70 14 40 13 13 20

mianowanej przez Izbę handlową.
piękny średni pośl. towar.

»30 75 28 50 22 50
30 — 26 50 20 50
30 — 26 _ 19 _
27 — 25 _ 19 __
27 — 25 — 21 —

Giełda berlińska, 15 września.
Pszenioa per 1000 kilo w miejscu 180-220 marek wedle

gat. żąd.; żółta maroh. 195 m. płao., biała pstra polska — m.
z kolei płaoono, — na wrzesień----- , wrzesień-październik
201, — październik-listopad 201-202-201£, — listopad-grudzień 
293£-204-203), kwieoień-maj 208-208£-208 marek płao.

rH W piątek 15 mb. rozstał się z tym
■ światem ś. p. (4634)

Bronisław Pomorski
członek Tow. Stella.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 17
■ o godzinie 3f po poł. z Wroc. ul. 35
■ o czem zawiadamia pp. członków pro- 
| sząc o liczny udział Zarząd.

Ankcya mebli.
W poniedziałek dnia 18 mb. rano

od 9 godziny sprzedawać będę za zapłatą 
gotówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 roz­
maite meble jako to: szafy do garderoby, bie­
lizny, srebra i do ks;ążek, piękne łóżka z 
materacami na sprężynach, wielkie zwier­
ciadło w złotych ramach z piątą stołową, ka­
napy, stoły do wyciągania i inne, komody, 
krzesła, partyą wielkich i małych dywanów itd. 
(4647 Katz, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
,w poniedziałek dnia 18 wrze- I 
śnla, przed południem od 9 godziny prze- 
dawać będę publicznie w lokalu aukcyjnym 

rozmaite prze-przy Magazynowej ulicy Nr. 1 
padłe zastawy, jako to: ubiory, bieliznę,.
zegarki, pierścienie i.t.d. następnie nowe sur­
duty, spodnie, kamizelki, jako też roz­
maite i ukna, jedwabie i podszewki. (4635)

Ryclilewski.
_______król, komisarz aukcyjny,

Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego
(Dr. W. Łebióski) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
1. Verhandlungen im Herrenhause des

preussischen Landtages über die Geschafts- 
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
t. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskisgo etc. Cena 10 fen.
Księgarnia E. Calliera poleca na­

stępujące nowości:
Bogdan Jiuiski. Szkic bio­

graficzny skreślił Ed­
mund Callier 

Naród a Religia 
Niebezpieczeństwo obe- 

cnej chwili
list otwarty do kryty­

ków ultramontańskich cena
Tam—cobądź 
Pol Wincenty: Pachole 

hetmańskie
Hygiena czyli nauka o 

zdrowiu napisał Dr.
Jarnatowski 
Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­

czerpania wyszła już druga edycy a 
książki _ (2551)

cena 4,50 M.
cena 0,50 M.

cena 0,50 M.

cena 0,20 M.
cena 1,00 M.

cena 1,50 M.

cena 2,50 M.

'Ili
II
(i

Berlin, 14 września.
Pszenioa loco boz zm. — Termina słabo. — Wypowie­

dziano 6,000 oent. Cena wypowiedz. 202.— m. per 1000 kil. 
Boeo 180-220 m. wedle gatunku, żółta (ozerwona) na ten miesiąo
— JM., cena przeciętna — pł., wrzesień-październik 203.-201.— 
pi., październik — pl., październik-listopad 204.-201-~ plao., 
listopad-grudzień 204 205-203. pł., grudzień-styozeń — płao. aty-

.Ii-1877‘ — PŁ’ luty-mi/rzeo — plao., kwieoień-maj 209- 
JUo.o-207.0 m. płnoono.
oonn/?^t<> *°°° bez ’nteresu- — Termina słabo. Wypowiedz. 
28,000 otr. — Cena wypowiedzialna i62.5 mar. per 1000 kilogr. 
Looo 146-185 m. wedle gatunku, — pięane nowe — - K 
kolei i ze statku pł., stare ros. 146-149 marek z kolei pł. nowe 
ros. — m. z kolei płac., nowe krajowe 177-183. m. z kolei 
płac., na ten miesiąo 152.5-153-162. plac., ocna przeo. -- w., 
wrzesień-październik 152.6-153-162. płac, październik-listopad 
154.-153. płao., listopad-grudzień 155.-154.— płao., grudzień-
styozeń ----pi., styozeń-luty 1877 -- pł., luty-marzeo — płao,
kwieoień-maj 169.-157 płacono.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-176 marek 
wedle gatunku.

n'oco siabo. — Termina niżój. — Wypowiedziano 
łU.UUU otr. Lena wypowiedz. ¡50.5 mar. per 1000 kilo. — Looo 
125-165 id. wedle gatunku, na ten miesiąo 151.6-160- płaoono, 
wrzesień-październik 151.5-160 płaoono, — październik-listopad 
148 nominał., listopad-grudzień 147.5 płaoono — grudzień-
styozeń — płacono, styczeń-luty----- płaoono, luty-marzeo —
pł., kwieoień-maj 150.-149.5 pł.

Mąka rżana słabo i niżój. — Wypow. — otr. — Cena 
wyP' *“• P8r 1600 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem,
plynąoa----- płacoro, na ten miesiąo 23.---------.— płaoono
wrzesień-październ. 22.70 22.65— pł., październik-listopad 22.40- 
22.30 pł., listopad-grudzień 22.25-22.20 płaoono, grudzień-sty­
ozeń płaoono, styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzeo
— pł., kwieoień-maj płao.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 169-200 marek we­
dle gatunku, na paszę 160-168 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy — ------ marek,
rzepik zimowy------ marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżej płacony. W’ypow. z beozką 1200 
etr., bez beozki — oti. Cena wyp. z beozką 69.5 m. bez beozki 

• marek per 100 kilogr. Looo z beozką 70.5 marek, bez 
beozki 69.5 marek, na ten miesiąo 69 2-69.8-b9.6 płacono, 
oena przeo. — płao., wrzesień-październik 69.2-69.8-69.5 plac, 
paźdz.-listop. 69.5-70.2-69 8 pł., listopad-grud. 70.2-70.8-70.6 pł’ 
grudzień-styozeń — płao., styozeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo'
— pł., kwieoień-maj 71.3-71.7 pł.

: ïaiaïâjîâBssæsæs®

Pszenica słabo 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Zyto słabo
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .
na kwieoień-maj............

Olój rzep, trzyma się 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .

BE1IŁMN, 15 września 
Pszenica spok. , 

na wrzesień-październik. 201 —

203 50 
2b3 - 
209 -

147 50
148 
154 60

69 50 
71 50

Okowita stale 
w miejsou ........
na wrzesień październik, 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj ......

Owies.
ua wrzesień....................
na wrzesień-październik.

Olój skalny, 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
1876.

51 
51 .
49 6i 
61

149 61

20 2 
20 5)

na październik-listopad 
na kwieoień-maj .... 

Zyto stale
w miejsou..................
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na kwieoień-maj ....

Olój rzep, wyżój 
w miejscu ........
na wrzesień-październik 
ua kwiecień-maj . . . .

Okowita stale
w miejscu ....................
ua wrzesień..................
na wrzesień-październik 
na kwieoień-maj . . . .

201 50 
208

152 51 
163 50 
157 60

70 
72 20

53 2 
53 -
53 - 
52 80

Owies.
na wrzesień-październik.
Gal. kol. Kar. Ludwika. 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe poz-.i. list. zast.. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany ..................
Pożyczka tureoka . . . .
7£-pro. Rumuny............
PoIsś łe listy iikwidao. . 
Rosyjskie bankuoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr akoyo kredytowe. 
•'Jolej żoibzuj! państwowa 
Lombardy .....................

Uspos. spok.

(bailes łaiio.)

10C£

150 .
iziś
ono

86 s adn 
94 a¿wo

8^'
102 ó fod) 
73 4 ;dzi<
99 tljcziiS
10 V68 - erb:

267 « nan 
68 

249 
475 ~r;

¡ü iyct 
var<

129 5 ;-86i

losr 
-lo i

ifyi

2ł9>dll3i JGSZCZe !’s4żka tak pyędk? rozsprzedaną t
„ . została, jak Dra Airy Metoda naUl

turalnego leczenia. — Wszystkim zatem chorym zalecamy m 
aby tę sławną książkę sobie kupili, kosztuje ona tylko •! 
1 -óyr i jest prawie w każdój księgarni na składzie. Powodzecl: 
nie, któróm się ta książka poszczycić może, spowodowało, iife 
rozmaite naśladowane przedruki jój jnż się pojawiły, Jta 
one jednak wszystkie bez wyjątku bezcenne i z wyżćla 
wymienioną książką wcale nie identycznemi. Będzie wię 
w interesie szanownych czytelników, aby przy kupnie tylkoM 
Dra Airy wydanie illustrowane i oryginalne, wydane przei& 
Richter’s Verlags-Anstalt (księgarnią nakładową) w Lipidu ta 
żądali i tylko to prawdziwe wydanie przyjmowali. (2617)
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Panów akcyonaryuszy Banku podpisanego zapraszamy 
szem na zwyczajne doroczne

Walne zebranie
«0 września o £««lz. 1 po połndniu

w małej sali bazarowej, celem załatwienia czynności § 30 Nr. I. 
2 i 3 statutu przewidzianych (sprawozdanie roczne, ustanowie­
nie dywidendy itp.)

Sprawozdanie drukowane oraz bilety wnijścia (ostatnie 
okazaniem odnośnych akcji) odebrać można z biura bankowego już 
od dnia 26 bm. począwszy.

Poznań, dnia 6 września 1876.

Bank rolniczo przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Spółka.

RADA NAIjZORCZA 
Wolnie wic a

przewodniczący.

mniej
(4506)

¡Towarzystwa Naukowćj Pómocyji
Imienia

śp. Karóla Marcinkowskiego

na powiat wyrzyski
odbę dzie się (4'72)

dnia 3 października o godz. 1 po południu w lokalu p. Bilerta 
W ŁOBŻENICY

na które zaprasza ZARZĄD

II
II
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II
II
II

II
II
I!

II
II
II
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WALNE ZEBRANIE
Towarzystwa h wsuierm orzęiliiilióff moimi 0

odbędzie się (4573)
w -Łobżenicy dnia 3 października o godz. 4

w lokalu p. Bilerta,
na które zaprasza

ooooooooooooo

ZARZĄD.

Q Książki do nabożeństwa Qo Walne zebranie û ô w naiw*Çk8Zym wyborze I po najtań- A
- — cenach. Dunin począwszy od 2 Mr. V
0 Towarzystwa agronomicznego po- 00 50'fen." Ołtarzyki," cicha' Łza“ Lubień- 0 

wiatu wągrowieckiego odbędzie się AA ski, od 1 Mr. 25 fen. w ozdobnych A
21 września rb. 0 godzinie Xa °Prilwach> w ozdobniejszych oprawach 0 

W nołlldnie W lokalu Tnwa 00 p° Odpowiednich przystępnych cenach. Q ń „ u ? i Z r U . . a AA Największy wybór wszelkiego rodzaju XJf rz)Stwa, hotel Zapałowskiego 00 książek do nabożeństwa oprawne w 0 Q W Wągrówcu. (4468) w aksamit i piękny Chagrin paryzki Q
ODyreltcya. aa P°leca księgarnia Józefa Jolowicza Y

_ _ _ _ __Rynek, obok głównego odwachu. (45240
OOOOOOOOOOOOO ..............................................

dnia 
12

Jan Prądzyńsbi
dawniej z Laskowa wzywa się © po­
danie miejsca swego pobytu pod adr. D. postiag. Kcynia (Esin).P.

46141

autora poematu (2892

„Na Ukrainie" 
w dwóch tomach są do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M,

Nakładem naszym wyszło:

Żywot 
Tadeusza Kościuszki

(4582napisał
wedle źródeł

Teodor Żyeliliński
8° 92 strony. Cena M. 1,50.

W krótkich ramach, w formie każdema 
'przystępnej a nadobaej skreślił autor żywot 
wielkiego męża. Dziełko to możemy każde 
mu bezróżnicy w.tku, płci lub^stanu polecić. 

M, Leitgeber i Spółka,

ta
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skic
nie
suri
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W obec nadchodzącej pory jesiennej i zimowej za­
opatrzyliśmy nasz magazyn w jak największy wybór

fraiicnzAich i angielskich
nowości,

których ubiory podług najświeższych modeli paryzkichp 
całą starannością i elegancją wykończone oddajemy“' 

Szanownym Odbiorcom naszym po cenach jałi 
stępniej szych. /

A u A BieliiisBii
Wilhelmowska ulica Nr. 13 (obok królewskiego banku)

0 W księgarni Józefa Jolowicza 0 
0 jest w zapasie: (4088) Q
0Tania lincharka u
Q czyli zbiór doświadczonych sposo- 6 
n bów przyrządzania potraw i ciast '
¥ przez Bib. Bracquevdle, 126 stron.
W Cena zniżona tylko 1 Markę 
0 trąbko przy nadesłaniu i M. 10 0 
0 fen.'; w markach przez księgarnią Q Sze
0 Józefa Jolowicza. 02av

Rynek Nr. 4.
W-OOOOOOOOOOOO i
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najprzy- 
(4650)

Pszenicę hostromską
i

żjto zelandzkle
(459Í5)

20 książek za talara,
l) I*leónl Jana Kochanowskiego 8 sgr. 

2) O przeólailowaHlu kościoła unickie­
go 8 sgr. a) krótliie Curriculum 
vitae Matyjasza, co zwań był kobeżmkiem na 
wilczej ustroni 8 sgr., 4) Porównanie 
wypraw na Moskwę Żółkiewskiego i Napole­
ona I 6 sgr. 5) Lesław przez Zmorskie- 
go. 6j Treny Kochanowskiego. 7) Pra­
ca dzieci przez L. Wołowskiego. 8) Psal­
my pokutne przekładu W. Rzewuskie­
go opr- 10 sgr. 9) Zamek Kaniowski 
przez Goszczyńskiego 7 sgr. 10) Boże słowa 
do ludu Polskiego 10 sgr. 11) Księgi ludu 
Lamenego 10 sgr. 11) Aulielli Słowackie­
go. i 2) Przedświt Krasińskiego. 13) 
Szopka Lenartowicza. 14) Z Chwili wczo- 

Powieść 10 sgr.

nie
żni
w
ski
nik
cyt
ski
we
dzj

anii^ni (2001)

Zwyczaje towarzyskie :|
(Łe savoir vivre)

i jest do nabycia w księgarni E. Cal-! 
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz WU<3t
n&kładzęa w Krakowie.

Nc
poi
»UI
spi
krt
go
pr<

. , rąjszej. Powieść 10 sgr. 15, Wiesław
do siewu ma na sprzedaż Domin. Źrenica

Ó i ' prowadzenia tanich ochronek ludowych,
p. 0fO (1 a. 17) Zeszyt z Biblioteki ludowej Forstera.
--------------------------  18-20) Trzy komedyjki

Naszyjnik Babuni, Najlepsze Wiązanie i Ma

I
CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I UST

Zalecane w słabościach KHrdla ehr y pce, zapaleniu gardła, ¿ąwrzo:U wacenlu w ustach, cuchnącemu oddechowiCUKIERKI »T*«**1 w le przez palêile tÿtunl
_ _ kazn odziejom, mowcom, profesorom 1 śpiewak
iiiPTHAiyA ryżu waptecep.Bethan.FaubourgSt.Dęnis, 90; w Poznaniu Ut I nnilH i we Lwowie w aptece p. Mlkolasch i u w^y^tkich znaczniejszy

zapobiegają działaniu mer^uryuszu. Lekarze zalecają szczególnej I 
su, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa- 
-rsce draManktewlcza; w Krakowie w aptece p. Trauczyuskleeo 

znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. *2)

ły Nauczyciel. Cena sklepowa tych książek 
wynosi przeszło 4 tai., za dopłatą 5 sgr. 
przesyłają się franko. Kto już posiada nie­
które dziełka, temu dają się podobne inne. 
Nabywający tę teryą może za dopłatą 20 sgr, 
pozyskać Eelewela Wykład Hlsto- 
yl Powszechnej w 5 tomach zamiast 
tal. ceny sklepowej albo dwa tomy Księ­

gi dlt* Eudu także 20 sgr., zam. 2 tai. 
zawier. Historyą świętą i Historyą Polską.

J. Chociszewski, Poznań, 
4390) Wodna ulica Nr. 15,
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